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GAZETA LWOWSKA
wychodzi codziennie rano

Cany pranumaraty wa Lwowie;
oez doręczenia do dom u m iesięczn ie  zł 5'—
a dostaw ą do dom u . . . . . .  zł. S ‘3 0

na prowincji i
X przesyłką pocztow ą . . . . .  zł. S  3 0
za granicą ..................................................zł. 8 '—

T e l e f o n y :  
R E D A  K C  J I  

2 7 , 7 1 -0 2 .

ADMINISTRACJI
1 4 -2 7 .

ADRES REDAKCJI J ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte w olne od opłaty. 

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUM ERU

20 gr.

Cany ogłosząA:
Z ł 1 w iersz m ilim etr. (6‘/, cm . szer.) w  zwykłych ogłosze- 
nlacl ar- 30, w nadestanem  I w nekrologach g r. U ,  
w k"onice, rep e rtu a r, dział gospodarczv, naskl w tekście 
gr. l i r pod nagłów kiem  na  pierwszej s tro n ie  zł. 1 ' - .  Za 
jedno słowo w drobnych ogłoszeniach  g r. 10, kupno 
i sprzedał słowo g r . 13, m atrym onialne, koresnondencje. 
pryw atne ałow o gr. 30, dla poszukujących - cy gr. S. 
Z zastrzeien lem  m iejsc 30 prc. Zagranicr. o kJ c. drożej

Najsilniejsza waluta świata
W  świecie w alu tow ym  'toczy się na 

nożnych odcinkach zacięta walka. 
S tarł się po tężny  dolar z  rów nie po­
tężnym  funtem, s ta rł się żó łty , dźwię­
czny kruszec z immemi m etodam i po­
krycia. Naśladując W ielką B rytanię, 45 
państw  odstąpiło  c-d standardu  sło ta. 
Ł am ały  się, chw iały, trzęsły  w  sw ych 
posadach w aluty wielu państw .

A w śró d  tego w szystk iego młoda 
polska Rzeczpospolita, otoczona pier­
ścieniem ograniczeń dew izow ych, w  
czasie szalejącego k ryzysu , zdobyła 
się na krok, k tó ry  zapew ni jej stałość 
i moc pieniądza, nietylko na przejścio­
w y okres kryzysu , ale i na dalekie 
przyszłe lata.

„Go!d exchange standard" i „gold 
i milion standard" — to dwie m etody , 
pokrycia w aluty . Co oznacza p ierw ­
sza, co d ruga? P ie rw sza  odpowiada 
zasadzie pokrycia k ruszcow e — de­
w izowego. Tej zasadzie hołdow ał do 
dnia 9 lutego b, r. i Bank Polski. W e­
dług daw nego brzm ienia artykułu  51 
statutu Banku Polskiego wirmy oy ć  

sumy obiegu biletów  bankow ych i na­
tychm iast płatnych zobow iązań Ban- ■ 
tu pokryte conajm niej w 40 proc., z 
czego 30 proc. m iało się przedstaw iać 
jaku pokrycie złotem  w m onetach i 
sztabach, pozostałe zaś 10 proc. inme- 
ini waloram i, bądź kruszcow em i 
(srebro) bądź dokumentowemi, o takso 
w aneiui w edług w artości w  złocic i na 
zlotu zagranica wymicnialnemi.

Lecz stało  się. że rok ubiegiy w yka 
r.a 1 na całym  św iecie bankructw o jdei 
pokrycia kruszcow o-dew izow ego. Kto 
wic. czy w prow adzenie tej idei. w ż y ­
cic nie zawiniło olbrzym iej inflacji kre 
dylow ej, z której, jako z głównego 
źródła, w ypłynęła ruina gospodarczo- 
finansowa w iększej części św iata. ż  
upadkiem zaś funta niebezpieczeństwo 
system u gold exohange stan­
d a r d ,  dotąd teoretyczne, siało  się rze
czywisicśc-ią. W aluty zw iązane z fun­
tem musiały ulec dewaluacji, inne po- 
a J 1 \ w trudności. W ynikiem  tego by 

G stoimiow-a likwidacja tego system u. 
Przoduje w niej Belgia, której Bank 
N arodow y niemal W całości zlikw ido- 
v. ul swój zapas dew iz i Szw ajcaria, 
której bank em isyjny 4/5 sw ych dewiz 
..umienil na złoto.

Zrodziła się przeto konieczność 
w prow adzenia innej zasady pokrycia.
/. cale; powodzi projektów  m onetar­
ny cli zdobyła sobie wkońc-u uznanie 
z.-istida pokrycia w yłącznie złotem.

•Porozumienie H oover—Lnval z paź6- 
izierikrkłi 1933. uchw ały delegacji z ło ­

g u .  L i g i  Nar-odów, uchw ała członków 
Racly Banku M iędzynarodow ego z 
sierpnia i 932. uchw ała ekspertów  przy 
.'.otowujących konferencję św iatow ą 
ustaliły, że najsilniejszą podstaw ą w a­
lutow ą św iata jest złoto i żc pow rót 

• do standardu złota jest konieczno­
ścią gospodarczą.

Po tej liuji poszła też uchw ala w al­
nego zgrom adzenia Banku Polskiego, 
zapadła przed kilku dniami, m ocą k tó ­
rej 30 proc. pokrycia złotem  ma być 
Podstawił w aluty polskiej.

T a  uchw ala umożliwi naszej em isyj­
nej instytucji spełnianie w  dalszym  
ciągu jej zadań.

Zasadniczym  celem. Banku Polskie­
go jest utrzym anie stałości pieniądza

o raz  regulow anie obiegu pieniężnego 
i k redytów . W szystkie zaś bezw zglę­
dnie czynności prow adzone są pod ką 
tern zapew nienia przedew szystkiem  
walucie polskiej stałości; zaw sze i 

wtszędzie a w ięc i w okresie k ry z y ­
su. Dlatego podkreślić tu należy, że 
bezm yślne w ołan ie  w  kierunku Er.nku 
Polskiego o  „pomoc k redy tow ą11 mu­
si często zawieść. Bank Polski bo­
w iem  przez emisje biletów  nie ma by­

najmniej s tw arzać  now ych kapita­
łów, lecz puszczane w obieg bilety 
bankow e m ają jedynie służyć na za­
spokojenie tego zapotrzebow ania pie­
niądza, które w ynik ło  z  naturalnego 
i mormakiegio obiegu dóbr gospodar­
czych. W obec częstych upadłości pod 
czas kryzysu  Bank będzie zw racał 
P rze to  dalej baczną uw agę na faktycz­
ną odpowiedzialność m ajątkow ą dłuż­

ników, gdyż niemożność w ykupienia 
przez nich dyskontow anych weksli 
narusza autom atyczność obiegu pie­
niężnego, zam rażając jego część.

Zauw ażyć też należy, że emisja bi­
letów  zależy w wielkiej m ierze także 
od zjaw isk m iędzynarodow ych. Na 
zw iększenie zapasów  zło ta  pozwolić 

sobie m ożem y ty lko  w tedy, gdy saldo 
naszego bilansu handlow ego będzie 
dodatnie. W  razie natom iast stw ierdzę 
nia odpływ u naszych rezerw  krusz­
cow ych musi Bank Polski natychm iast 
reagow ać, ścieśniając obieg sw ych bi­
letów. Musi redukow ać sw a akcje k re­
dy tow ą i uniknąć zachw iania sta łość ' 
w aluty. Dopuszczenie bowiem  do de­
precjacji złotego w yw ołałoby  niecocl- 
w olalnL  — Po krótkim  okresie chwilo- 

t wej ulgi — groźne i długotrw ale dla 
1 organizm u gospodarczego Polski skut-

Zdecydowana odpowiedź Sejmu
na zakusy Hitlera.
(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a, 13 lutego. (Sz) W czoraj 
szy  w yw iad  kanclerza R zeszy Hitle­
ra, zaw ierający  żądanie oddania Nietn 
com  Pom orza, odbił się żyw em  echem 
w dzisiejszej dyskusji na plenum Sej­
mu.

Pos. StrońsKi z Klubu Nar. ośw iad­
czył, że po raz p ierw szy  od czasu 
w ojny św iatow ej kanclerz R zeszy nie 
mieckiej ośmielił sie m ówić o odebra­
niu Polsce Pom orza. Naród polski jest 
zupełnie zdecydow any w tej spraw ie 
i nie pozwoli, na zabranie sobie ani 
piędzi ziemi pomorskiej.

Pos. Miedziński ośw iadczył ni. in., 
że na w szelkie nadzieje, żeby rozm a­
w iać z Polską o spraw ach rewizji gra 
nic, jedyną odpow iedzią Polski m ogło 
by być słow o Cambronine‘a, a na gro­

źby jedyna odpow iedź: przyjdź i w eź!
Pos. Galica ośw iadczył, że Polska 

stoi na stanow isku T rak ta tu  W ersa l­
skiego, chociaż nie dał on jej w szy st­
kiego, co się jej należy na zachodzie. 
G dybyśm y chcieli w ysuw ać żądania 
jak  Niemcy, m ielibyśm y po tem u p ra­
wo, gdyż cały Ś ląsk—mów,ił pos. Gali 
Ca — należał ongiś do Polski, pod 
Berlinem  są słowianie, w yspa Rugja 
by ła  siedzibą gontyny słow iańskiej.

D ebata dzisiejsza w ykazała, że je­
dnolitość narodu polskiego w  spraw ie 
granic R zeczypospolitej nie może po­
dlegać żadnej dyskusji. Postaw a na­
rodu polskiego jest zupełnie w  tej mie 
rze  skrystalizow ana i zdecydow ana do 
odparcia jakichkolwiek zakusów.

W Rzymie zaprzeczam pogłoskom
o sojuszu włosko-niemiecko-węgierskim.

L o n d y n , 13 lutego. (PAT) Rzyynski 
korespondent ,JVlorning P osJ“ piisize. iż 
upow ażniony został do kategoryczne­
go zaprzeczenia pogłoskom o istnieniu 
sojuszu w  1 o sko-niei n iecko -w ę g i e r śki e- 
go, na mocy którego H itler m iałby u - 
dzielać pom ocy W łochom  w  kierunku 
ancksji Albanji, wzainian za co W ło­
ch y  m iałyby poprzeć Niemców przy  
odzyskaniu  „k o ry ta rza" polskiego.

K orespondent ,JVlorning P o s t"  upo­
w ażniony jest do ośw iadczenia, że  po­
dobny uk ład  nie ty lko  nie istnieję, a le  
już sama pogłoska zdradza kompletną: 
nieznajom ość w łoskiej polityk? zag ra­
nicznej w  przesgioiścl i obejmie. Italia 
nigdy nie pragnęła aneksu Albanji, dą­
żąc  jedynie do politycznej i gospodar­
czej kontroli takiego nąństw a buforo­
w ego. czemu obecny stan rów nież c a ł­
kow icie odpow iada. .jKoiwtarz molsJo“

zaś jest zagadnieniem  zupełnie odle- 
głem  i  -obcem dla W łoch, k tó re  — jak 
ośw iadcza korespondent dziennika lon 
dyńsikiego — nigdyby się w  sposób 
przedstaw iony w pogłosce, spraw ą ta 
nie zajm ow ały. Publikow anie zagran i­
cą  tych  pogłosek określono w  R zym ie 
jako w ym ysł i uw ażane jest przez 
W łochy jaiko pożałow ania godne m a­
chinacje.

Chcą wykładów o wojnie.
Hamburg, 13 lutego. (PAT) Nacjo­

nalistyczny  zw iązek .studentów  uni­
w ersy te tu  w  Kilonji zw rócił sję d*o se ­
natu  z  w ezw aniem  w prow adzenia w y  
k ładów  z  historji w ojny i. obrony lora- 
ju, k tó reby  obow iązyw ały  w szystk ich  
słu ch aczy  na w szystkich  fakultetach.

k,i. Teoria i doświadczenie dostatecz­
nie nas o tern pouczają.

Zgoła dziw ne w ydaw ać sie muszą 
podnoszone obecnie z niektórych 

stron nieum otyw ow ane tw ierdzenia 
i obaw y, że przejście Banku Polskiego 
na gold bullion standard  oznacza po­
głębienie procesu deflacji. Je s t to po- 
prostu mylenie zasadniczo różnych po­
jęć. Gold bullion standard  zrealizow a­
ny w skali św iatow ej jest naturalnie 
niezw ykle silnym procesem  deflacyj- 
nym przez to, że pow odując reem igra­
cje w alorów  z jednych rnstytucyj emi­
syjnych do drugich dla uzyskiw ania 
za te w alory  złota, kładzie kres kilka­
krotnej emisji różnych banknotów  na 
podstaw ie jednej i tej sam ej jednostki 
kruszcow ej. Skutki jednak kryjącego 
sie w gold bullion standardzie proce­
su deflacyinego skierow ują się w y ­
łącznie ty lko przeciw  krajom w.ierzy- 
ciełskim, takim  jak n .p . S tany Zjedno­
czone, z k tórych jak w iadom o odpły­
wają z dniem każdym  naładow ane 
zło tym  kruszcem  o k rę ty  w wyniku 
w łaśnie realizacji dew iz na N ow y 

Jork. 'la k a  realizacja złota mści się 
naturalnie na zakresie obiegu bankno­
tow ego centrum  w ierzyć: elskiego 1 
tem samem także na całości św iatow e 
go obiegu pieniężnego. N atom iast w 
odniesieniu do pew nego ściśle o k re ­
ślonego gospodarstw a dłużniczego* 
jak np. Polski, nie przynosi gold bul­
lion standard , szczególnie w  tej for­
mie w jakiej go dokonał Bank Polski, 
naw et najm niejszych znamion deflacy f 
nycli. W szelkie obaw y w  tym  kierun­
ku są najzupełniej nieum otyw ow ane.

S tw ierdzić tedy m ożem y z zupeł­
nym spokojem i całą stanow czością --. 
co zresztą jednogłośnie stw ierdziła  już 
cała prasa zagraniczna — ' żc ostatni 
krok Banku Polskiego zaw iera przeue 
w szystkiem  odgrodzenie nas od nie­
bezpieczeństw  w ojny w alutow ej po­
między funtem a dolarem, k tó ra  ma 
wszelkie dane w najbliższym  czasie 
rozgorzeć na dobre. Że dalej zw ię­
kszenie zdolności kredytow ej Banku 
Polskiego posłuży do zasilenia życia 
gospodarczego kredytam i, oczyw iście 
w m iarę ich istotnej potrzeby. Że — z 
czego napraw dę d u n u i być możemy 
— w czasie kiedy w szystk ie  najsilniej­
sze w alu ty  są przedm iotem  spekula­
cji m iędzynarodow ej kontrm iny w alu­
towej, ty lko  zło ty  u trzym ał sie na 
w yżynie pary tetow ej i należy dziś dr 
najbardziej ustabilizow anych walut 
całego św iata. Że sta łość  w artości 
złotego zakorzeniła sie dziś już niez? 
chw ianie w  świadom ości ludności po;-' 
skiej

T o  w szystko  oznacza wzmożenie 
sie p restige‘u Polski na,zewnątrz. Tc. 
w szystko  św iadczy  o  tem, że chwilę 
dzisiejsza znamionuje w  Polsce spokój 
w ew nętrzny, zaufanie do P aństw a i do 
jego urządzeń gospodarczych, o raz do 
insty tueyj finansowych.

K ierow nictw o B anku Polskiego, k tó­
re odznaczało się dotychczas zaw sze 
n iezw ykłym  um iarem  i ostrożnością, 
k roczyć będzie dalej po tej sw ej d ro ­
dze. I nie w yrzeknie się też  nigdy 
Bank Polski w alki o  stałość w alu ty , 9 
w spom agany  p rzez  czynniki rządow e 
m usi ja bezw zględnie .wygrać.



2 Nr. z  dnia 15 imtego 193,

12 milj. bezrobotnych w Stanach Zjedn.
FEDERACJA PRACY ŻĄDA 30-GOD Z1NNEGO TYGODNIA PRACY. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Akc:a Lwowa dla ożywienia 
turystyki na terenie Mało­

polski Wschodniej.
W  sali sesyjnej Lw ow skiej D yrekcji 

Kolejowej pod przew odnictw em  dyr. 
nż. W iktora odby ło  się zebranie licz­

nych przedstaw icieli zain teresow anych 
czynników  i ozganizacyj w  spraw ie o- 
iżywienia ruchu tu rystycznego  w e L w o  
wie i M ałopolsce W schodniej. W śród 
licznych delegatów  w zg li też  udział: 
p rzedstaw iciel W ojew ództw a, naczel­
nik W ydziału  zdrow ia dr. M ajewski, 
rep rezen tanci M iejskiego Komitetu T u­
rystycznego  insp. W eks!er i radca W io 
dzimirski, kiorcy niey bihr podróży ita. 
P odczas kilkugodzinnych ob rad  p rze­
dyskutow ano projekty  przedstaw ione 
dla ożyw ienia tu rystyk i, uznano ko­
nieczność m n i e j s z e :a m rorm acyj tu­
rystycznych  na s : ' łćcfi wózkowych. 
Na głów nym  dworcu kolejow ym  utnie 
szczana będzie wielkich rozm iarów  ma 
Pa tu ry sty czn a . Podniesiono koniecz­
ność urządzania w ycieczek szkolnych 
ze L w ow a w  różne s trony  podgórskie 
oraz aranżow anie w ycieczek szkol­
nych z innych pobliskich m iast do 
L w ow a dla poznania naszego u ra s ta , 
zabytków , tea tru  i td. Zarząd kolejo­
w y  ośw iadczył gotow ość ud z clenia 
szerokich ulg i u ła tw ień  kom unikacyj­
nych dla zrealizow ania najbliższych 
Planów  turystycznych .

N ależy podkreśl !ó, żc ożyw ienie tu­
ry styk i w e Lw ow ie i M ałopolsce 
wschodniej ma dla trzech w ojew ództw  
południow o-w schodnich bardzo  duże 
znaczenie. W obec poparcia, jakiego u- 
dzielaja dla tu rystyk i czynniki m iaro­
dajne, należy  spodziew ać s :e inicjaty­
w y  ze stbohd różnych organizacyj dla 
realizacji pow yższych celów.

Szkolenie aęentów handlu 
zagranicznego.

R ada O rganizacyjna Polaków  z Za­
gran icy  będąca w  kraju  ekspozyturą 
naszych rodaków  na obczyźnie, posła 
no w iła  za in teresow ać sio hiiżoj spra­
w ą doszkalania kandydatów  na agen­
tów. handlu z zagranica i zorganizo­
w a ła  ku rs  eksport, dla zdolniejszej mło 
dzieży  kupieckiej w  krain. Kurs tan  od­
byw a Silę w  raidzię organiz. P rzy ję to  
slucliacziów z kategorii: zw ykły  cli tj.
takich, k tó rzy  ukończyli szkoły ś re d ­
nie. w zględnie k u rsy  handlow e ■ m a­
ją za sobą paroletn ia p rak ty k ę  kupiec­
ka  na stanow iskach bądź sam odziel­
nych, bądź pomocników kupieckich, 
o raz  nadzw yczajnych , rekrutujących 
się z pośród zdolniejszych uczniów 
najstarszej k łusy 'średnich szkół han­
dlowych.

P rogram  dokształcającego kursu  eks 
portow ego jest tak  ułożony, a e  itzupeł 
nia o<n w iadom ości teoretyczne sw ych 
słuchaczów  z dziedziny handlu zag ra­
nicznego, w iadom ościam i p rak ty czn e- 
ini i .aktualnemu stąd  też  w ykładow ca 
Ąii na kursie nie sa profesorow ie te ­
o re ty c y , a  w yb itn i znaw cy terenow i 
i p rak tycy  z zakresu techniki ekspor­
tu. przew ażnie fachow cy z Mhrstier- 
stw u Spraw  Zagranicznych. M inister­
s tw a  P rzem . i Handlu, M inisterstw a 
Skarbu, P aństw ow ego1 instytutu Eks­
portow ego it-d.

Niezależnie od  uczęszczania na w y ­
kłady, m łodzież kupiecka zrzeszona 
jest W „Kole propagandy w ytw ołozo- 
ści polskiej za iran icą“ p rz y  Radzie 
O rganizacyjnej. Koło to  dzieli sj_ę na 
specjalne sekcie, zajm ujące się p ro ­

wadzeniem  studiów  nad m ożliw ościa­
mi zbytu to w arów  polskich na poszczę 

•Kólnych rynkach  zagranicznych. Nar a 
zie założono dw ie sekcje tego rodzaju, 
a  niijajiowiicie: d la handlu ze Stanam i 
Zjednoczonym i A. P . oraz dla handlu z 
Bliskim i Dalekim  W schodem .

S za n u je s z  zd ro w ie , czas i  p ie n ią -  
d s c ,  p o d ró żu ją c , w y s y ła ją c  l is ty  
&  i  to w a r y  sa m o lo ta m i. &  &  
I n fo r m a c ie  i  b ile ty  t T eł, 46*71

i  29-8ii i  biura podróży.

W arszaw a. 13 lutego. (G) Z  N ow ego 
Jorku  donoszą: A m erykańska F edera­
cja P racy  ogłasza sta tystykę , z  k tórej 
w ynika, że liczba bezrobotnych w  
U. S. A. w ynosiła  w  styczniu  12 mi­
lionów. F ederacja  P racy  żąda  w pro-

K rakow . 13 lutego. (PAT) W  sobotę 
w ieczorem  odbyło- się w  ratuszu  po­
siedzenie R ady miejskiej. P o  o d czy ta ­
niu p :sm a p rezydenta  m iasta K rako­
w a  W ład y sław a Beliny- Prażr§ow skie- 
go, zgłaszającego rezygnację ze sta ­
now iska p rezydenta  m iasta z pow odu 
m ianow ania go w ojew odą lwowskim  
i po przem ów ieniu prof. Kumanieckie- 
go, R ada m iasta K rakow a pow zięła 
p rzez  aklam ację (następującą uchw alę :

1) R ada król. stoi. m iasta K rakow a 
jedynie w  uw zględnieniu ogólno-pań- 
stw-owego m otyw u pow ołania P re z y ­
denta m iasta W ładysław a B eliny-P raż 
m ow skiego na stanow isko W ojew ody 
lw ow skiego przyjm uje zgłoszona przez 
niego rezygnację  do zatw ierdzającej 
w iadom ości.

2) Rada, żegnając z żalem  ustępują­
cego P rezy d en ta  m iasta w yraża, mu 
jak najgorętsze podziękow anie za to-, 
że spraw ując zarząd  m iasta w  -cięż­
kich w arunkach, pełnił tę  służbę pu­
bliczną z całą- ofiarnością, znaną do­
brze z okresu w alk  niepodległościo­
w ych  ii p rzez trw a łą  w spółpracę z R a 
idą m iejską o raz  p rzez pełne .rzeczo­
w ego um iaru traktow anie sp raw  miej­
skich dobrze się zasłuży ł gminie stół. 
m iasta K rakow a.

Następnie przem ów ił w  serdecznych 
słow ach ustępujący P rezy d en t R raż- 
m owski, poczerń chór urzędników  
miejskich odśpiew ał szereg  pieśni.

W ieczorem  w  sali T ow . S trze le ­
ckiego odbyło się przyjęcie na cześć 
ustępującego P rezyden ta , urządzanie 
p rzez w iceprezyden ta  m iasta i R adę 
miejską.

W  niedzielę o  godz. 10.30 ra-no na 
w zgórzu w aw elskiem  przed  siedzibą 
Zw iązku Legionistów  zgrom adziły  się 
oddziały Zw iązku Legionistów , kom-

linii tramwajowej
Jak  już donosiliśmy sp raw a budo­

w y  w zględnie przedłużenia linj-i tram ­
w ajow ej na P ersenków kę s ta ła  się 
aktualną, i zasadniczo uzyskała  apro­
batę p rezyden ta  m iasta. W  ub. tygo- 
dsau przeprow adzono pom iary kont roi 
ne w  kilku punktach przy  ul. Pfluiiń- 
skiego. a zw łaszcza w  tych m iejscach, 
gdzie są znaczniejsze spadki. W edług 
planu linia na Persenków kę w yjdzie 
jako odgałęzienie b u l  nr. 11 na rogu  uh 
św . Zofii, Racław ickiej i Ponińs kiego. 
U zbiegu tych trzech  ulic istnieją n ? :- 
w iększe trudności techniczne, ze wzg*" 
du na bardzo  znaczny spadek. W e­
dług planu kró tk i ten o d en ek  drogi 
ma być odpowiednio zniw elow any. 
R ów nież znaczne wzniesienie na dal­
szej p rzestrzeni n rę d z y  radiostacja a 
ul. W łasnej S trzechy irlec ma możli­
w ej niwelacji.

Jak  się dow iadujem y tram w aj nara 
zie dochodzić ma do E lektrow ni nu 
P ersenków ce, ostatni p rzystanek  ma 
być zbliżony jak najbardziej do dw ór 
ca w  P erseuków ce i toru w y ścg o w c  
go. Ruch p row adzony  będzie narazić  
na >ednym to ize  z dwoma lub trzem a 
mijalniami, o  He możności wićocznemi 
■dla m otorow ych, a b y  nie pow iększać 
.w datkó iw  <aa służbę sygnalizacyjną i

wadzenia w  S tanach Zjednoczonych 
obow iązkow ego 30-godzinnego tygo ­
dnia pracy , dow odząc, żc w  ten spo­
sób liczbę bezrobotnych uda się zmnie-j 

' szyć o 7 milionów,
I

organizacje robotnicze ZZZ.
O godz. 10.10 p rzy b y ł n a  W aw el p. 

W ojew oda B elina-Praźm ow ski, do­
tychczasow y prezes Z arządu  Okr. Zw. 
Legionistów . P o  odebraniu raportu  od 
Legionistów  i S trzelców  p. W ojew oda 
udał się id;o lokalu Zw iązku Legjoni- 
stów . W śród  podniosłego nastro ju  po­
żegnał go w  imieniu Legionistów  n ie­
zw ykle serdecznie pułk. Kaplicki. P . 
W ojew oda odpow iedział w  prostych 
żołnierskich słow ach, podkreślając, że 
Legioniści spełniali i spełniać będą za ­
w sze  z  radością w szelkie ro zk azy  
w yższych  w ładz w  imię dobra Rze­
czypospolitej.

P o  -przemówieniu p. W ojew ody Le­
gioniści i S trzelcy  zgotow ali mu ży ­
w iołow ą m anifestację, poczem  żegna­
ny ow acyjnie -odjechał p. W ojew oda z 
W aw elu.

O godz. 12.30 uform ow ał się na  W a 
w elu im ponujący pochód Legionistów , 
S trzelców  i organizacyj ZZZ„ k tó ry  z 
o rk iestrą  w y ru szy ł do m agistra tu  na 
plac W szystk ich  Św iętych. W  wiel­
kiej sali R ady  miejskiej zgrom adziły  
snę delegacje insty tucyj i organizacyj, 
poczty sztandarow e Zw iązku Legioni­
stów  i Zw iązku Strzeleckiego' o raz  li­
czna publiczność. P rz y  dźw iękach po­
loneza w szed ł na  salę W ojew oda F ra - 
żrnowski, p rzy ję ty  burzliw ym i oklas­
kami. W ygłoszono szereg  przem ó­
wień. P o  skończonej uroczystości p. 
W ojew oda pojaw ił się na  balkonie ra ­
tusza. Zgrom adzeni Legioniści i  Strzel 
cy  zgotow ali mu burzliw ą ow ację. Or 
kies,LTa odeg ra ła  I. Brygaidę.

O godz. 13-tej w  sali s ta rego  ra tu ­
sza odby ło  się śniadanie żołnierskie, 
urządzone staran iem  Z arządu Okr. 
Związku Legionistów.

na Ptrsenkówką.
odpow iednie urządzenia. D yr. inż. B ar 
w icz zam ierza budow a rozpocząć mo 
Śliwie z w czesną w iosną tak, aby  lin ja 
go tow a by ła  tuż przed  o tw arc iem  
T argów  W schodach , a najpóźniej w  
dzień o tw arc ia  T argów  W schodnich 
nastąp iłoby  pośw ięcenie i u roczyste  
o tw arc ie  now ej tra sy . P raw dopodo­
bnie po tej nowej linji kursow ać będą 
w ozy nr. 10, oczyw iście  w o zy  poje­
dyncze. K w estia linji n r. 11 nie jest 
jeszcze rozstrzygn ię ta , praw dopodo­
bnie jednak w obec bardzo  dużej frek 
w encji publiczności w  sezonie letnim  
dotychczasow y dojazd linją 11 na T ar 
gi W schodnie by łby  u trzym any.

Co do autobusów , to  istnieje plan 
skombiinowania linji au tobusow ych mię 
dzy ul. S try jską  i K adeaką, dla obsłu  
gi domów miejskich p rzy  ul. S try j- 
skiej i domów ZUPU i innych domów 
n a  wzgónau Kadeckiem. Racjonalne u- 
łożenie obsługi tej części jest w toku 
rozw ażań. Praw dopodobnie linia auto­
busow a na  ul, S try jsk e j będzie prze­
dłużona po szosie S tryjskiej możliwie 
jak najdalej dla zbliżenia centrum  tnia 
s ta  z  licznymi m ieszkańcam i i  now o- 
budow anem i dom anr w  okolicy Żu­
b rz y  i Sokolnik.

Kto wygrał na loterii!
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 13 lutego. (G) W  dzisiej- 
szem  ciągnieniu 4 k lasy  26 P aństw . 
Loterii K iasowej padły  w y g ran e  na
następujące num ery:

P o  15.000 zł. na n ry  67362 143673.
P o  5.000 zł. na nr. 15015 28179 28640 

138559 139986.
P o  2.000 zł. na n r. 64903 6678ł 98589 

125903 130463 133911 134825.
P o  1.000 zł. na  nr. 34129 69735

124043 129500 138466.
P o  500 zł. na  nr. 62 4471 5513 8453 

9997 24400 48807 65097 67515 92371 
99896 100121 130080 139682.

P o  100 zł. na nr. 10261 26847 46345
47249 52763 53281 61374 65950 62617
79855 108242 117842 130921 137147
141659 145200 146478 147546.

Z  ż a ł o b n e j  k a r t y .

Zgon śp. t f ł. Kościelskiego.
(Telefonem od naszego koresDondenta.)

W arszaw a, 13 lutego. (G) Z P o zn a­
nia donoszą o tragicznej śm ierci W ła­
dysław a Kościelskiego. znanego lite ­

ra ta  i założyciela firm y w ydaw niczej 
„Bibijoteka P o lsk a11.

Śp. W ł. Koś,ciel ski p rzybył*  przed 
kjjł-ku dniami do Poznania i zam ieszkał, 
jak zw ykle, w  Hotelu B azar. W  u-ccy 
z  soboty na niedzielę o  godz. 2.30 ie- 
dcm z przechodniów  ujrzał p rzed  gm a­
chem hotelu na chodniku człow ieka, 
leżącego w  kału ży  krw i. Jak  się o k a­
zało, by ł to W ł. Kościelsiki. W ypadł on 
czy też  w yskoczy ł z okna zajm ow a­
nego p rzez siebie pokoju na III pię­
trze. P rzew ieziony  do szipit-ala zm arł 
w krótce* P rzy czy n ą  śm ierci b y ło  pęk­
nięcie podstaw y czaszki.

D otychczas niew iadom a, c z y  ma sic 
tu do czyrrienia z  .niescczęśiliwym w y ­
padkiem . .czy z  sam obójstw em

Odsłony protest wyborczy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13 lutego. (Sz) S ąd  N a1- 
w y ższy  rozpatrzy ł dziś p ro test p rze­
c iw  w yborom  do Sejmu z okręgu  Nr. 
46 (Jasło). Sąd N ajw yższy p ro test ten 
oddalił. Tem sam em  w ynik  w y b o ró w  
w  tym  ok ręgu  zosta ł osta teczn ie  za­
tw ierdzony.

Aresztowanie wywrotowców 
w Sanoku.

Sanok. 13 Itego. (PAT) W  ostatnich 
dniach ujaw niły  tu tejsze ży w io ły  w y ­
w rotow e działalność n a  teren ie  m iasta 
Sanoka. Czujność m ieiscrw ych  w ładz 
bezpieczeństw a sparaliżow ała  w  zaro ­
dku  zbrodniczą akcję, w  zw iązku z 
czerp a resz tow ano  24 w yw ro to w có w  
z Sanoka i gmin podm iejskich P rze ­
prow adzone rew izje d a ły  obfity  m ate­
ria ł obciążający, w  postaci ulotek, 
broni śtp. Sędzia śledczy zarządził o- 
sadzenie w szystk ich  p rzy trzym anych  
w  więzieniu.

Lindbergn zamieszka 
we Francji?

(Ttlefonem od naszego korespondenta.1) 
W arszawa. 13 lutego. (G) Z Londy­

nu donoszą: „C entral N ew s“ pooaje,
iż L indbergh zam ierza osiedlić się vv 
Europie, najpraw dopodobniej w e F rań  
cji. Chce on  opuścić S tany  Zjednoczo­
ne, gdzie n ieustannie napastow any  
jest p rzez szantażystów , k tó rzy  grożą 
mu porw aniem  drugiego syna.

Nowa rewolucja w Peru.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa. 13 lutego. (G) Z Londy­

nu donoszą: W  P eru  w ybuchła now a 
irewolucja, której ośrodkiem  jest mia­
sto  Arica na g ran icy  P eru  u Chile. W! 
ruchu rew olucyjnym  bierze udział ar* 
m ja i m arynarka. Stolica repu t tai, LR 
ma, oacięta je s t pdi św iata . B liższych 
szczegółów  Dorozift brak.

Jan żegnano w Krakowie
p. Wojewodę Beliitę-Prażmowskiego.

panja honorow a Zw iązku Strzeleckie­
go, szw adron  konny S trzelców  oraz

Przygotowania da budowy



Nr. z  linia 15 lutemu 1933. 3

Sejm zakończył prace nad budżetem.
(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

W arszaw a, 13 lutego. (Sz) W  dniu
dzisiejszym  przed południem Sejm z a ­
kończy! p race nad budżetem  i ustaw ą 
skarbow a na rok 1933-34,

O statnim  aktem  Sejmu w tej dzie­
dzinie by ło  przeprow adzenie trzeciego 
czytania u s taw y  skarbow ej.

N ależy zaznaczyć, że prace Sejmu 
nad prelim inarzem  budżetow ym  na 
przyszły  o k res  trw a ły  10 dni, na co­
dziennych plenarnych posiedzeniach 
Izby. W  ciągu tego  czasu załatw iono 
budżety w szystk ich  reso rtów  o raz  u- 
staw ę skarbow ą. Tcm sam ern przepi­
som konstytucji s ta ło  się zadość i o-- 
ibecnie Sejm prześle budżet na rok 
1933-34 do Senatu.

Budżet w ychodzi z Sejmu z  nastę- 
pującemi sum am i globalnemi: docho­
dy 2,057,800.000 złotych, w ydatki 
2.451,980.000 złotych, a zatem  deficyt

Na w stępie posiedzenia wygłosi! 
przem ów ienie spraw ozdaw ca general­
ny poseł B ogusław  M iedziński. Refe­
rent podkreślił, że w obecnym  okresie 
w yodrębniono fundusze jako osobną 
część budżetu. M ów ca zgadza się z 
twierdzeniem , by pozostaw ić ty lko te 
fundusze, k tóre żyją życiem  odręb- 
nem. Inne pow inny znaleźć się w  do­
chodach i w ydatkach tych instytucyj, 
k tóre  isto tn ie niemi adm inistrują, a je­
szcze inne pow inny zostać zlikwido­
w ane. Zasadnicze uregulow anie tej 
kw estii pow inno znaleźć swój w y raz  
w ordynacji budżetowej, k tórej do­
tychczas niema.

KONIECZNOŚĆ OPRACOW ANIA  
PR AW A  BUDŻETOW EGO.

Czas już, by przystąpiono do opra­
cow ania p raw a budżetow ego. W praw  
Iz ie  m usi to poprzedzić zm iana kon­
stytucji, ale nic nie stoi na przeszko­
dzie do uruchom ienia p rac  gospodar­
czych i z tym  postulatem  referent 
zw raca się do  rządu.

W  roku obecnym  cyfry końcow e 
w ykazują niedobór budżetow y i jako 
pokrycie jego, oprócz zw rotu  „w  r e ­
zerw ach skarbow ych11, k tóry  pow ta­
rzał się w poprzednich latach, m am y 
jeszcze ogólnikową pozycję pokrycia 
pozostającej, re sz ty  innym  sposobem , 
co pozostaw ia rządow i w  w ykonaniu 
pew ne m ożliw ości dalszego cpracow a 
nia. O czyw iście jeżeli dajem y rządow i 
pewne upow ażnienia i sw obodę w y ­
konania ogólnego planu, to  mam y pod­
staw ę do pew ności, że rzad  skorzvsta 
z tego  w  sposób dodatni.

ł

JAK OPOZYCJA OPERUJE CYTA­
TAMI.

Dalej referen t polem izow ał z pos­
tem Trąm pczyńskim  na tem at w ybo­
ru prezydenta .

O dpow iadając posłow i Rybarstkiemu 
na przytoczone przez niego cy ta ty  b. 
min. M atuszew skiego, re fe ren t stwie-r 
dził, że  przekonał się, iż cy ta ty  są 
p rzekształcone p rzez szereg  opusz­
czeń. Opozycja nigdy me złapie w ięk­
szości na  tego  rodzaju  nieścisłości i 
jeżeli braik p rzew idyw ania  w  rządzie 
nie da  się uzasadnić innem i argum en­
tami, jak tego rodzaju, to  jest to  naj­
w iększy  kom plem ent d la  tych, z k tó­
rym i opozycja polemizuje. O pozycja 
zaw sze k ry tyku je  nas w stecz i nie 
daje w skazań  na przyszłość.

WNIOSEK KLUBU NAR. Z R. 1928.

Jedynie  isto tnym  zarzutem  jesit gos­
podarka rezerw am i. Może trzeba było 
tych rezerw  "więcej schow ać, a nie 
czynić tak  wielkich skoków  inw esty ­
cyjnych, k tó rych  jednak kraj pragnął. 
Ale przecież i opozycja tak  sam o za­
patryw ała  się na tę  sp raw ę i już av r. 
1928 p ierw szy  Klub N arodow y w y s tą ­
pił w szak  z w nioskiem  o jednorazow y

budżetow y wynosi 394,148.000 złotych.
D zisiejsza debata w  Sejmie ogran i­

czyła się jedynie do złożenia deklara- 
cyj zasadniczych przez poszczególne 
k luby sejm ow e w  spraw ie stosunku 
tych  klubów zarów no do budżetu jak 
i do Rządu. K lu b y  opozycyjne: PPS ., 
S tr. Lud., Ch. D., NPR. o raz  Klub Nar., 
w reszcie  kluby mniejszości narodo­
w ych, w ypow iedziały  się ze w zglę­
dów  zasadniczych przeciw  budżetowi, 
gdyż uw ażają, że temu Rządowi planu 
budżetow ego dać nie mogą.

Nie obyło się oczyw iście w  deklara 
ciach tych  bez gorących zw rotów  i 
górnolotnych haseł, bardzo m ało tru­
jących w spólnego z rzeczyw istym  sta 
nem  R zeczy. Za budżetem  glosow ała 
zą tem  w iększość sejmowa, złożońa 
z  Klubów BBW R i S tronnictw a ągrar 
no-ludowego.

dodatek dla em ery tów  i inw alidów  w 
w ysokości 60 prc. m iesięcznego upo­
sażenia. Portem przyszły  dalsze w nio­
ski opozycji oo do uposażeń, pokrew ne 
w  sposobie i nadw erężające rezerw y .

OD WALKI NIE UCHYLIMY SIE  
NIGDY.

Co do program u opozycji, to  s ły sze­
liśmy dwie zapow iedzi: posła Żuław ­
skiego, w zyw ającego  m asy  do buntu i 
posła Rybarskiego, że praw ica przej­
dzie do ataku.

Nie są to  chyba p rogram y gospodar : 
cze, bo gdyby naw et lew icy udało się 
doprow adzić do rządów  robotniczo- 
chłopskich, to  na drugi dzień nie zna­
lazłaby się w  lepszej sytuacji gospo­
darczej, przeciw nie w ydatk i w zro sły ­
by, zaś  dochody zm alały. Co do za­
pow iedzi posła Rybarskiego, to jest 
to zapow iedź w alki politycznej. G dy­
by  panow ie n as  zlikwidowali, napew - 
no nie podnieślibyśm y krzyku  i nie 
polecielibyśm y do w szystk ich  m iędzy­
narodów ek i nie kokietow alibyśm y sta  
ry ch  pacyfistek w  P ary żu . Od walki 
nie uchylim y się nigdy, mię abyśm y 
jej sobie życzyli, przeciw nie zgadza­
m y się z panami, że  obecnie w alka 
w ew n ątrz  Polski nie jest po trzebna — 
ale jeżeli ją zapow iadacie, to przyjm ie 
m y ją, nie ty lko  jako żołnierze, a le  
także dlatego, że w ierzym y w  słusz­
ność tej linii, k tó rą  prow adzim y, ó po­
n iew aż uw ażam y, że prow adzić ją 
jest naszym  obow iązkiem , aż  do zw y­
cięstw a. (Oklaski na ław ach  BBW R.).

W arszaw a, 13 lutego. (G) Z Berlina 
donoszą: R ząd Hitlera p rzeprow adza
obecnie w ielkie rugi na w yższych  sta ­
now iskach w  policji pruskiej. W  Nad­
renii urlopow ane kilkunastu p rezyden­
tów, i w yższych  urzędników  policji, po 
wier.zając k ierow nictw o urzędów  bez­
pieczeństw a osobom zbliżonym  do n a ­
rodow ych  socjalistów . U rlopow any zo 
s ta ł także p rezyden t policji w  Szcze­
cinie. Dziś ukazał się dekret o  urlopo­
w aniu prezydentów , policji w  Saikso- 
njf.

Berlin, 13 lutego tPAT) M inister

STAŁOŚĆ W ALUTY I RÓ W NO W A­
GA BUDŻETOW A.

Jakież są te m om enty, k tó re  nas, 
w iększość skłoniły do zaufania, że i 
w te j sytuacji rząd da sobie radę, że 
w ykonanie tego planu, jakiśm y sobie 
narysow ali nastąpi. R ząd  przed kilku 
la ty  stanął na tern stanow isku, iże dą­
żyć będziem y do stałości w aluty , a 
stałość w aluty, to nie jest szozególik 
w tych czasach. Jeżeli stałość w aluty  
została  utrzym aną, to nie sta ło  się to  
sam o przez się, niechcący, lecz jako 
w ykonanie pełnego planowego dąże­
nia.

Dalej — by ła  zapow iadana rów no­
w aga budżetow a. Istotnie w brew  w ą t­
pliwościom staw iana jako plan coro­
cznie rów now aga buefcetowa utrzym y 
w ana była  w  ciągu trzech lat. To zno­
w u nie stało  się samo przez się. To 
przecież w ym agało  olbrzym ich w ysił­
ków  oszczędnościow ych i decyzyj, któ 
reby nie b y ły  możliwe w  innym  ukła­
dzie politycznym .

W  zeszłym  roku n aw et m y w yraża  
liśmy obaw ę o  dodatni b ilans handlo­
w y. R ząd dał bardzo  ostrożne zape­
wnienie, że zostanie u trzym any  i tak 
.się też  rzeczyw iście  stato . W. dzie­
dzinie .zasadniczych w ytyoznych  po~ 
(liityki ekonom icznej konsekw entnie 
w yciąga się wnioski z  założeń takich, 
jak zm iana siły nabyw czej pieniądza 
— i tu panowie m ają szereg znanych 
i zapow iadanych ustaw  i pociągnięć 
Rządu.

,TRZEBA BYC BARDZO UPARTYM '

Jeżeli zatem  fak ty  zgadzają się z

P o  przem ów ieniu generalnego refe­
ren ta  poseł Stroński (KI. Nar.) .atako­
w a ł politykę Rządu i żądał rozpisania 
now ych w yborów .

P os. Róg. (Str. Lud.) złożył deklara­
cję. że  budżet jest rzekom a fikcyjny. 
Żąda rów nież rozw iązania  obecnych 
ciał ustaw odaw czych.

Pois. Łucki (Ukc.) k ry ty k u je  polity­
kę R ządu w obec ludności ukraińskiej i 
zapow iada glosow anie sw ego klubu 
p rzeciw ko  budżetow i.

P o s. P ó łjan  (OhD) w ypow iedział się 
p rzeciw ko  obecnem u sejmowi j zapo­
w iada, iż© głosow ać będzie przeciw  bu 
•dżetowi.

P os. Thon (Koło żyd,) tw ierdził, że 
Rząd n ie  respektuje postulatów  ludoo-

spraw  w ew nętrznych  R zeszy  w  poro­
zumieniu z kom isarzem  t. zw . kadr 
p racy  w ydal specjalne zaw iadom ie­
nia, zaw ierające przepisy, w edług któ­
rych  abiturienci, kończący szkoły ś re ­
dnie, na w akacje  m ogą się zgłaszać 
do  kadr pracy na pó łroczną służbę. 
O kres 4-m iesięczny pośw iecony bę­
dzie służbie w  kadrach  .pracy, .-resztą 
izaś na tzw . sp o rty  w  terenie. K oszty 
utrzym ania i um undurow ania ponosi 
skarb R zeszy. Do kad r p racy  zgłaszać 
się m ogą rów nież i abiturjentki.

planami, to  trzeba być bardzo  upar­
tym , aby  tw ierdzić, że ta zgoda jest 
-tylko przypadkiem . Lecz panowie 
z  opozycji w e w szystkich spraw ach,' 
k tóre  się dzieją dobrze, robią takie 
m iny, jakby się to działo przypad- 
ildemrn, sam o, z a ś  jeżeli dzieją się 
źie, to panowie zwalają winę na Rzad.

„MÓWIMY RÓZNEMI JĘZYKAMI".

•Wogóle m ów im y ra ż n emi językam i. 
D lategp też  n ie m ożem y się aarozu- 
m ieć z Klubem Nardowym . w  kw estii 
konstytucji. Najlepiej b y łoby  jehyba w 
artykule, k tó ry  m ów i o  _ kom peten­
cjach, dodać: „O ile Klub N arodow y 
nie mą nic przeciw ko temu, po. zb ad a ­
niu sp iaw y  przez pana T rąm pczyńsk ie’ 
go". Np. konsty tucja  w yraźnie  daje. 
Sądow i N ajw yższem u kom petencję de 
cyzji oc do praw idłow ości w ybo jów , 
ale poseł T rąm pczyński mó.wi: „byłem  
tąpi i zbadałem  i  żądam  rozw iązania 
Izby. ot, tak  sobie". Podobnie zapa­
tru je  się Klub N arodow y na kom pe­
tencje P rezyden ta , a Rząd uw aża za 
niepraw om ocny. W szędzie pa śwlecie 
rozw iązanie Izby i rozpisanie now ych 
w y b o ró w  następuje tylko gdy  niema 
większości: — dopóki jednak .stan kon­
sty tucji jest taki, jak teraz, a Rząd  
nasz działa w edług  program u w yko- 
nyw nacgo, nie m am y podstaw y do nie 
ufności dła Rządu.

D latego referen t generalny prosi o  
przyjęcie u staw y  skarbow e! w edług 
w niosku komisji budżetowe]. (Okłaskj 
na ław ach BBW R.)

ski głosow ać będzie przeciw ko budże­
towi.

P os. M ichałkiPwicz (Chłopski© S tr . 
Rolnicze) podonsi, że w ieś polską nic 
w ierzy  ani w  P P S  ani w  Stronnictw o 
Ludowe i upatruje sw ą przyszłość ty l­
ko w e w spółpracy  z Rządem , w obec 
czego glosow ać będzie za budżetem .

P os. .lercm icz (Klub Białoruski) z a ­
pow iada głosow anie przeciw ko budże­
towa.

„Sprawa Pomorza jest w na­
rodzie bezsporna"

R eferent generalny  pos. Miedziński 
polemizuje z tw ierdzeniem  posłów' o- 
pozycyjnych w  spraw ie polityki zagra 
nicznej. Postow i Stroińskiemu odpo­
w iada. że przecież jeżeli naw et jakichś 
pięć m o c a r s t w  obradu je  nad rów no­
upraw nieniem  Niemiec, podcząs gdy 
Po lska  jako zainteresow ana, powinna 
tu posiadać rów nież głjis. to nic p o ­
winno nas to nic obchodzić, gdyż spra­
w a P om orza jest w  narodzie b e z k a r ­
ną, (O św iadczenie pos. Miedz niskiego 
i innych posłów w sprawie Pomo rza  
podajemy na str. 1.)

Oryginalne jest rozum owanie posła 
Niedziałkowskiego — ciągnie dale i po­
seł Miedziński. — że w. tej chwili, k tó­
rą panowie sami  określacie jako, w y ­
m agającą największego natężenia s:ł 
Państw a, on będzie iL ży l  do zburze­
nia spokoju i poderw ania mas  do walk 
w ew nętrznych. Rząd takiej groźby  sło­
nie boj i do zakłócenia spojeniu nic do­
puści. (Oklaski na ławrach BB WR .)  
W yrażam y  też — mówi pos. Miedziń­
ski — sw e głębokie przekonanie, żę­
to w ogóle nie będzie potrzebne.

*  * .  *

P o  przem ów ieniu pos. M icdzłńskic- 
go przystąp iono  do .głosowania nad 
całością budżetu, przyjm ując w  trze- 
ciem  czytaniu prelim inarz budżetow y 
oraz projekt u staw y  skarbow ej.

M arszałek  Św italski stw ierdził, że 
trzeci© czy tan ie  zosta ło  uchw alone w  
terminie K onstytucją przew idzianym .

rzemówienie cos. B. Miedzińskiego

Nowy ks. biskup połowy W. P.
(T elefonem  od n aszeg o  korespondenta.)

W arszaw a, 13 lutego. (Sz) Downa- i Jednocześnie biskupem potowym  wojsk 
dujem y się, 'ż e  biskup połowy w ojsk polskich m ianow any został ks. p rałat 
polskich ks. S tanisław  Gaił m ianow a- Józef Gawlina, 
n y  został arcybiskupem  ty tu larnym . *

Pod rządami kanclerza Hitlera.
Rugi w policji. — Abiturjentki w kadrach pracy.

(T elefonem  od n aszego  korespondenta.)

Deklaracje klubów sejmowych.
ści żydow skiej i dlatego klub żydów -



4 Nir. z in ia  15 Lutego 1933.

RzymsKa agencja zaprzecza.
Rzyui, 13 lutego. (PAT) Agencja. Ste 

łaniego donosi na podstaw ie w iadom o­
ści ze  źródeł m iarodajnych, że pogło­
ski, obiegające zagranicę o  rzekom ych 
węzłach sojuszu, jakiem i m iałyby się 
W łochy połączyć z pew nem i jrnem i 
państw am i, są  całkow icie pozbaw ione 
p raw dy .

W paru wierszach.
6 proc. ludności C zechosłow acji — 

bez p racy . Z P rag i donosi PA T : Licz­
ba  bezrobotnych w  C zechosłow acji w 
ciągu stycznia  br. w zro sła  o 1,19.166 o- 
sób. tak  że stan bezrobocia w  końcu 
s ty czn ia  w ynosił 865.177 osób, czyli 
6 p rocen t całej ludności C zechosłow a­
cji.

20 stopni ciepła. Z B arcelony donosi 
PA T : P o  dotkliw ych chłodach p rzy ­
szła nieoczekiw anie w ielka fala ciepła. 
T em peratu ra  w  B arcelonie w aha się 
w  osta tn ich  dniach od 17 do 20 stopni 
pow yżej zera .

Postlumienlu ountu marynarzy. Z
Londynu cłonosi Agencja R eutera, że 
liczba członków  załogi zbuntow anego 
krążow nika holenderskiego „De Zeven 
Proviinziem“, k tó rzy  potradati życie 
z pow odu bom bardow ania okrętu  
p rzez  sam oloty, sięga obecnie 22 osób.

Rewolucja w  Peru? Z Chile donoszą 
że  w  Limie, s to ic y  Peru , w ybuchła 
rew olucja. P o tw ierdzenia te j w iadom o­
ści narazie brak . (PAT)

Po 62 latach przerwy.
C ita del Vati£anO. 13 lu tego (PAT) 

iWedług k rążących  tu  pogłosek, z o k a­
zji rokp św iętego, papież P iu s  XI w  
dniu W ielkicjnocy będzie błogosław ił 
tłum  w iernych  na placu św . P io tra , 
z  balkonu nad  k ruch tą  Bazyliki.

Zw yczaj ten został zniesiony w  ro­
ku 1870, z  pow odu zajęcia R zym u 
p rzez  w ojska w łoskie.

lił Rumunii rozwiązano 
organizacje komunistyczne.

B ukareszt, 13 lutego. (PAT) Np mo­
cy  u staw y  o  stanie w ojennym , w ładze 
w ojskow e w y d a ły  zarządzenie, ro-zwią 
żujące W szelkie organizacje kom unisty 
czne, działające pod .różnemi nazw am i, 
jak : Blok w ło śc iań sk i i robo tir czy, l e ­
go czerw onej pomocy, związki robo­
tnicze nie należące do federacji p racy  
itp. Ogółc-m rozw iązano 12 organiza- 
c y |

Zjazd spółdzielni polskich 
w Niemczech.

Berlin, 13 lutego. (PAT) O dbył się 
tu  pod przew odnictw em  ks. d r. Do­
m ańskiego, p rezesa  Zw iązku Polaków  
w  Niemczech, zjazd przedstaw icieli 
spółdzielni polskich w  Niemczech. 
Z jazd uchw alił u tw orzyć  centralny 
bank  spóldziedni polskich w, Niem­
czech pod nazw ą: „Bank Słow iański1' 
S. A. P a tronem  w ybrano  ks. dr. Do­
m ańskiego. D o rad y  nadzorczej banku 
w eszli: Jan  K aczm arek. S tefan Szcze­

p a n ia k ,  Juliusz M alew ski i P io tr  K ar­
bow ski.

Swadectwo ślubu 
Napoleona.

F . Gentili di G iuseppe publikuje w  
ostatnim  num erze pism a w losko-fran- 
c u sk eg o  „D ante" in teresujący doku­
m ent, św ieżo p rzez siebie odnaleziony. 
Je s t to  św iadectw o ślubu Napoleona z 
Józefiną B eauharnais w r. 1804 w ydano 
p rzez  kard y n ała  Fescha,

Akcja ratunkowa w Neukirchen.
Berlin, 13 liutego. (PA T) Akcja ra ­

tunkow a \y Nettnkirchen trw ą  w  dal­
szym  ciągu.

Komisja w yznaczy ła  dla ofiar k a ta ­
stro fy  500.000 franków . Rów nież mia­
sto S aarbruecken w yznaczyło, 100.000 
franków . Dalsze ofiary m aterialne n a ­
pływ ają  ze w szystk ich  stron R zeszy. 
P rezyden t R zeszy H indenburg w raz  z

telegram em  kondolencyjnym  przesłał 
m iastu Neunktrchein 100.000 m arek.

Rów nież kanclerz R zeszy  H itler za­
powiedział w  sw ej depeszy podjęcie 
p rzez rząd  organizacji akcji pomocy. 
Socjaldem okratyczna komisja kontrolr 
na R eichstagu zgłosiła w niosek o prze 
znaczenie 'z  funduszów  państw ow ych 
10 m ilionów m arek  dla rodiziir. ofiar 
katastro fy .

Kordon szturmowców koto kanclerza
HITLER I B. KRONPRINC NA OTWARCIU W YSTAW Y SAMOCHODOWE;

Berlin, 13 IuitegO' (PAT) W  sta łych  
halach w ystaw ow ych  B erlina odoy to  
się 13 tom. p rzed  połudn. u ro czy ste  o- 
tw arcie  m iędzynarodow ej w y staw y  sa 
rno chodowej. W  imieniu pro tek to ra  w y  
staw y , prezydenta  R zeszy, aktu o tw ar 
cia dokonał kanclerz Hitler,

W  w ygłoszę nem p rzy tem  przem ó­
wieniu kanclerz podniósł dotychczaso­
we zasługi in icjatyw y p ryw atnej w 
rozw oju  niemieckiego przem ysłu sam o­
chodowego, poczem  streśc ił w cz te­
rech punktach program  pom ocy dla 
tej, jak sio w yraził, jednej z najw aż­
niejszych gałęzi przem ysłu. Na o tw ar­

ciu w y s ta w y  obecni by li dazni p rzed­
staw iciele rządu i w ładz, w ra z  z mi­
nistram i, w ojskow i i członkow ie horpu 
su dyplom atycznego. F ozatem  przy ­
byli książę-m ałżonak królow ej holen­
derskiej i b y ły  następca tronu Niemiec. 
P o  części oficjalnej kanclerz  w  to w a­
rzystw ie  min. G oeringa dokonał p rze­
glądu w y staw y , zatrzym ując się dłu­
żej w  hali sam ochodów  ciężarow ych 
konstrukcji niemiccKiej.

T ow arzyszy ły  kanclerzow i oddziały 
szturm ow e nar.-soojalistyczne, k tóre u- 
tw orzy ły  szpaler i o toczy ły  go kordo­
nem.

Komisarz rządu Rzeszy w Hesji?
Berlin, 13 lutego, (PAT) W ielkie 

w rażenie w  kołach politycznych w y ­
w oła ła  w iadom ość o  zam iarze rządu 
R zeszy  w prow adzenia kom isarza rządu 
R zeszy  w  Hesji. Z ram ienia rządu  R ze­
szy  p rzyby ł do D arm sztadu dr. Medl- 
kus, k tó ry  zarzucił m iejscowem u mini­
strow i sp raw  w ew nętrznych , iż policia 
stosuje dw ie miary w  otaczaniu opieką 
stronnictw  lew icow ych i praw icow ych.

M edikns w ystąp ił z  szeregiem  kon­

k re tnych  w niosków  na rzecz stron ­
nictw  praw icow ych.

Berlin, 1,3 lulego. (PAT) W szystk ie  
pisma socjaldem okratyczne w  Niem­
czech w ilości 28 dzienników zostały  
zaw ieszone na trzy  dni za przedruko­
w anie socjaldem okratycznej odezw y 
w yborczej.

Berlin, 13 łutego. (PAT) Zapow ie­
dziano dziesięć dalszych przem ów ień 
w yborczych  H itlera na  w iecach w  ró ż ­
nych m iastach R zeszy.

Nowe demarche Francji i Anglii
u rządu austriackiego.

P ary ż , 13 lutego. (PAT) R ząd  fran­
cuski polecił sw em u posłow i w  W ie­
dniu w ystąp ić  w  porozum ieniu % p rzed  
stawicie,iami dyplom atycznym : państw  
Malej E n ten ty  z dem arche u rządu au ­
striackiego w  kw estji tajnego trans­
portu  broni.

Londyn, 13 lutego. (PAT) S ir Erie 
Pliipps, poseł b ry ty jsk i w  W iedniu, po 
now ił 11 hm . dem arche W . B ry tan ii u 

kanclerza austriackiego Dollfussa. Ze

specjalnym  naciskiem  poseł b ry ty jsk i 
żądać miał, aby  ca ły  transport bron: 
P rzy b y ły  pierw otnie d& H irtu ibergu , a 
k tórego  obecnego miejsca przechow a­
nia rząd  nie ujawnia, został w okre­
ślonym  czasie  odesłany z pow rotem  
do- W łoch, skąd  p rzyby ł. W  razie  n is- 
zadośćuczynienia tem u żądaniu W . B ry 
tania gotow a jest w espół z  F rancja po­
przeć w  tej sp raw ie  w ystąpienie 
państw  M ałej E ntenty  w  Genewie.

Jiwę ugodę proponuje 
Łćozki Bank Handlowy.

W arszaw a, 13 lutego. (G) Zarząd ; 
Banku Handlowego w Łodzi, k tóry  
jak w iadom o ogłosił upadłość, w y s tą ­
pił pod aaresem  w ierzycieli z konkret 
iią propozycją zaw arcia  układu. B ank 
H andlow y proponuje regulację należ­
ności w  w ysokości 6U proc., w  tern 
30 proc.gotów ką w ciągu jednego ro­
ku od dnia zatw ierdzen ia  układu 
przez Sąd, zaś dalsze 60 proc. akcja­
mi.'

Śledztwo w sprawie afery 
ZAS/-U.

(Telefonem od naszego koresponderta.)

W arszaw a, 13 lutego. (O) U rząd 
p rokuratorsk i p rzekazał sp raw y  afe­
ry  ZA SP-u sędziem u śledczem u Żoclio 
wskiem u. W  zw iązku z  tern spraw a 
nie potoczy się w  try b ie  dochodzeń 
prokuratorskich , lecz zw yk łego  śledź 
tw a. S tało  sie to  na skutek nagrom a­
dzenia dużego m ateriału , k tóry  w y­
m aga w szechstronnego zbadania.

MARUSARZ NA 6 MIEJSCU.
Insbruk . 13 lutego. (PAT) Na skoczni 

Iscl o d by ły  sie 11 bm. skoki do kom­
binacji. Na 1 ju ie jsc u  Szw ed Svcn E- 
rieson 63.5 i 67 m., na 3. Izydor Łusz­
czek (Polska) 52.5 i 67.5. St. M arusarz 
zajął 13-tc miejsce.

Oficjalne rezu lta ty  kombinacji (bie­
gów i skoków ) w ysuw ają tm czoło 
Szweda fcrksona 454.1 punktów, 2) . 
Czech B arton. P ie rw szy  Polak, St. Ma 

. jm sarz  za jął 6  miejsce 409.4, 1

DANJA—POLSKA 5:4.

Kopenhaga, 13 lutego. (PAT) W  0-  
statnim  dniu rozg ryw ek  tennisow ych 
m iędzy przedstaw icielam i w arszaw ­
skiej Legji a zespołem  graczy  duńskich 
Anker Jacobson pobił T łoczyńskiego 
w stosunku 7:9, 8 :6, 9:7, zaś Ulrich 
zw yciężył W ittinana 6:0, 6:1. Jęd rze­
jow ska pokonała M artę Pio 6:4, 8 :6. 
R ozgryw ki przyniosły  w ięc zw ycię­
stw o  Danii v  stosunku 5:4,

 O  J

Wiadomości z kraju.
KRONIKA KOŁOMYJSKA.

Kołomyja, 13 lutego. T rzeci kom or­
nik. p rz y b y ł do Kołomyj i i objął urzę­
dow anie trzeci kom ornik przy  sądzie 
okręgow ym  w  Rołomyji W ilhelm Haus 
wald. W obec tego nastąp ' w kró tce  po­
dział rew irów  między trzech kołom yi- 
skich kom orników : Sasow skiego, Hop- 
sz tę  j H ausw alda.

Izba adw okacka w e Lw%» Je zatw ier
oziła  przedłożoną p rzez kolom yjską pa 
lestro  listę członków  tut. delegatury  
Izby. W  sk ład  delegatury w eszli: jako 
prezes dr. Leon Schuilbaum, zasteiDca 
Andrzej C zajkow ski oraz PP Bosaków  
ski, Lachs i Jonas.

W ydział śledczy w ydal ostrzeżenie
do ludności pow iatu kołfm yjskiego, 
przed grasującym  na  terenie togo po­
w iatu  oszustem  Stan. M ichalczykiem, 
ur. w  Siedlcu pow. Bochnia w  r. 1886. 
M ichalczyk dopuszcza się oszustw  w  
ten  sposób, że  p rzy  w ym ianie w ięk­
szych  banknotów , zręcznym  ruchem  
podsuw a w łasną micnetę m niejszą, niż 
przy  w ym ianie o trzym am , j zw raca  
się do urzędnika z uw agą, że ten po­
m ylił się p rzy  w ydaw aniu  resz ty . Za 
podobne oszustw a M ichalczyk skazany  
b y ł w. Lublinie na  2 j pół roku  w ię­
zienia.

KRONIKA ŻÓŁKIEWSKA,

Żółkiew, 13 lu tega
P o traco n y  P rzez pociąg, P rz e c h o ­

dzący w  piątek  około godz, 19 torem  
kolejow ym  na odcinku obol stacji 
K lodno-Zółtańce 25-letni S tefan Stal- 
m aszek, zosta ł przez nadjeżdżający po 
ciąg  potrącony i tak  silnie potuTi^w a- 
ny, że w  czasie  transportow ania  go 
tym  sam ym  pociągiem  do szpitala w e  
L w ow ie zm arł.

A resztow ani w  KłodnU z a  drobne 
kradzieże P io tr Żółtaniecki i M icha 
Olejnik, zostali oddani do  dyspozyc: 
P rokura to ra  Sądu okręgow ego w e  
L w ow ie. P io tr  Ż ółtapieck- je s t w praw  
dzie bratem  aresztow anego  w  sw oim  
czasie i podejrzanego o m orderstw o 
rodziny Feldów  w  Kłodcie A ndrzeja 
Żćltam cckiego. ale ze sp iaw a  m order­
stw a nie m a nic w spólnego.

..Umer w opałach.
Angłja obfituje w  tradycje . Konser­

w atyzm  obyczajów , u rządzeń  i insty- 
tucyj angieilskich jest m iły i drogi każ 
dem u Anglikowi. Jedną z najkonser- 
w aiyw niejszych  insty tucyj w  o jczyź­
nie John Bulka jest p ra s ta ry  „Tjm es".

G dy przed niejakim czasem  „Tim es" 
zmienił czcionki go tyckie  w  nagłów ku 
na łacińskie, nietylko redakcji czcigod 
m g o pisma, ale i sam ym  czytelnikom  
w y d ała  się ta zm iana czem ś w strząsa  
jaoem, w ydarzeniem  o znaczeniu lii- 
storycznem . G ratulacje — mniej liczno 
— i p ro tes ty  przeciw ko Inowacji — 
bardziej liczne — zapełniały całe szpal 
ty  dziennika p rzez kilka tygodni, nie 
mogli się uspokoić, nie pom ogła uaw et 
tradycy jna  w hisky and soda. ab y  za­
pić zm artw ienie spow odow ane burzy­
cielskim (łomy sieni redakcji.

Ale oto p rzyszła  druga w ieść Iiiotoo- 
\va! T im es' zaczął w brew  najdawniej 
szym  i najtrw alszym  tradycjom  druk o 
w ać  w  odcinku — pow ieść! Coś, cze­
go j e l c z e  od czasu  zawożenia pisma 
nie widziano w  Anglji Pow ieść w od­
cinku! W  yiśrroe ta l pow A nem  i ozc,- 
gOidnem.

Ałe trudno... z  w szysikiem  trzeba  
isję pogodzić w  czasach  tak  burzli­
w ych, i o ta  redakcja „T im es‘a" jest 
f trrab iie  zaw alona stosam i manu­
skryp tów  pow ieściow ych, iktórc nad­
syłają szukający  honorariów  i sław y  
au torzy . Ra.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

N IA C H  T O W . S Z K O Ł Y  LU D O W E J ,



Nr. 7  dnia 15 lutego 1933, 5

Doniosłe dzieło unifikacji prawodawstwa.
P ra w o  nie m oże istnieć w życiu spo 

łecztnem jako abst-akoja, lecz musi być 
z życiem  tern ściśle zw iązane i, b o rą c  
z n iego sw e źródło, staje się jedno­
cześnie regulatorem  wszelkich jego 
przejaw ów . Istniejące norm y prasow e 
są w yrazem  zasad kulturalnych danej 
opoki i danego narodu. W ynika stąd 
w yraźna komeozoość przystosow ania 
najistotniejszych zasad  p raw a pisane­
go do życiow ych potrzeb kulturalnych, 
i gospodarczych o raz  w łaściw ości psy 
ehiczmycn narodu, k tó ry  ma się niem 
rzadizić. T o  też i Polska, jak każde 
państw o w spółczesne, dąży do ooarcia 
sw ego życia w ew nętrznego  na w ła ­
snych polskich norm ach porządku p ra­
wnego.

Nieodzowna potrzeba ujednoliceniu 
naszego system u praw nego sta je  się 
zupełnie zrozum iałą, jeśli zdam y sobie 
spraw ę z  faktu, iż, na ziemiach Rze­
czypospolitej obow iązuje w  niektó­
rych dziedzinach pięć różniących się 
od siebie u staw o d aw stw : rosyjskie,
francuskie, niemieckie, austriackie i 
w ęgierskie. T'a praw dziw a m ozaika 
przepisów  i pojęć praw nych nie może 
u trzym ać się w  państw ie p rzez czas 
dłuższy bez szkody dla rozw oju sto­
sunków  w ew nętrznych . P aradoksalne 
w jp ad k i określania jakiegoś faktu na 
terenie jednego n aw et w ojew ództw a 
przez dw a odrębne system y ustaw o­
daw cze m uszą zniknąć w najbliższej 
przyszłości. O bow iązujące od półtora 
wieku p raw a państw  zaborczych stały  
się jedyną już, zanikającą form ą daw ­
nych odrębności dzielnicowych.

Unifikacja p raw odaw stw a, znajdu­
jąc żyw e uzasadm enie ze w zględu na 
jej w alo ry  poJftycztie, jak i społeozno- 
państw ow e, sta ła  się naozelnem zagad 
nieniem  polskiego św iata praw nicze­
go, k tó ry  odpow iedzialne to zadanie w 
trudnej p racy  kodyfikatorskiej reaiizu 
je już od lat trzynastu . Nic jest to dłu­
go. Tak więc. naprzytfład; p race u sta­
w odaw cze nad niemieckim kodeksem  
cyw ilnym , rozpoczęto w  roku 1874, a 
zakończone zosta ły  dop ero w 1896 ro- 
kil, kodeks cyw ilny szw ajcarski opra­
cow ano w  ciągu 29 lat, a w Stanach 
Zjednoczonych Am eryki Północnej od 
42 lat prow adzone p race unifikacyjne 
dotychczas jeszcze nie zostały zakoń­
czone.

Na tle tych przykładów  długotrw a­
łości p rac  unifikacyjnych m ożem y do 
p ieto  ocenić nadzw yczajny  dorobek 
prac naszej komisji kodyfikacyjnej, 
k tóra w  ciągu sw ej w yjątkow o k ró t­
kiej, trzynasto letn iej działalności zdo­
ła ła  opracow ać szereg najbardziej za­
sadniczych ustaw , z których najw ię­
ksze "Knaczenie posiadają niewątpli­
wie, obow iązujące już w  życiu prak- I

tycznem : kodeks karny, kodeks postę 
pow ania karnego  i kodeks postępow a­
nia cywilnego.

K odyfikatorzy po-Iscy badania sw e 
oparli nietylko na studiach porów naw  
czych dotychczasow ych praw  państw  
zaborczych, lecz także szeroko  u- 
względniali dośw iadczenia p rak tyczne 
naszej judykatu ry  i najbardziej now o­
czesne poglądy praw nicze św iata  na­
ukowego1 i sądow ego państw  europej­
skich. Z uznaniem też podkreślić nale­
ży, żc w stanow ionych kodeksach po­
czytne miejsce zajm uje oryginalna poi 
ska myś! praw nicza (ńP. kodeks k ar­
ny), czyniąc z nich u staw y  o  w yso­
kiej w artości i w  wielu dziedzinach na 
dając im znaczenie w zorow e dla prac 
U staw odaw czych w spółczesny  ch 
państw . T ak  więc, na,przykład, a rt. 3 
naszego kodeksu karnego, jako no rm a ' 
m ająca na celu zabezpieczenie pokoju 
św iatow ego1, staje się faktycznie wzo­
rem  dla całego cyw ilizow anego św ia­
ta, o  czem  św iadczą odnośne uchw ały  
IV. M iędzynarodow ej Konferencji Uni­
fikacji P ra w a  Karnego, w yrażające 
myś! zaw artą  w  tym  artykule nasze­
go kodeksu.

P rzyk ładów  za in te re so w an a  się za 
granicy naszem i pracam i kodyfikacyj- 
nemi m eżnaby p rzy taczać  bardzo wie 
le. W ym ieńm y choćby obszerne stu ­
dium profesora paryskiego w ydziału  
p raw a p. H. CąpitanTa, w yrażającego  
się w  słow a d i pełnych uznania, o  p ra ­
cach unifikacyjnych ustaw odaw stw a 
polskiego. Szw ajcarsk ie  sfery p raw n i, 
cze, śledząc z zainteresow aniem  roz­
wój naszych prac kodyfikacyjnych, 
w yrażają się o  ich niezw ykłej szybko­
ści i w ysokim  poziomie z niekłam anym

i podziwem. N aw et niemiecki św iat 
p raw niczy i naukow y, interesujący 
się żywo unifikacją p raw odaw stw a pol­
skiego, doceń a w  zupełności jego zna 
ozenie w artościow e i pośpieszn e opra 
cow uje niemiecki przekład naszego ko 
dek su karnego.

Z praw dziw ą radością m ożem y dziś 
stw ierdzić, i e  w spółczesna polska 
myśl praw nicza w skrzesiła  u c z y tn e  
tradycje daw nego ,.Zbioru P ia iv  Sa­
dow ych", popularnie K odeksem  Zamoj 
sk ego zw anego, daw nych p rac  praw  
ników tej m iary co W ęgrzeoki, W y ­
bicki i W yazechow ski,

O prócz tych doniosłych prac unifilca 
cyjnych z zakresu  praw a m aterialnego 
ostatn ie m iesiące przyniosły  wiele 
w ażnych postanow ień, w prow adzają­
cy ch całkow itą jednolitość w zakresie 

'w ym iaru  spraw iedliw ości i adm inistra 
cji sądow ej w formie, bądź rozporzą­
dzeń P rezy d en ta  Rzeczypospolite], 
bądź też  M inistra Spraw iedliw ości. Do 
ty czy ły  one now elizacji p raw a o  usfro 
,iu sądów  pow szechnych, w prow adzę 
ma jednolitego dla całego państw a u- 
stroju adw okatu ry , unorm ow ania -i 
ustalenia przepisów  o  egzekucji sądo­
wej i zw iązanego z tem  upowszechm e- 
nia instytucji kom orników  sądow ych, 
p rzez  pow ołanie jej do życia i na te re ­
nie M ałopolski.

Zasadnicze te zm iany w  naszem  pra 
w odaw riw ie  i judykaturze, stanow iąc 
chlubne św iadectw o polskiej myśli pra 
wniczej, s ta ły  się trw ałem  i pełnow ar- 
tościow em  spoidłem, jedinoezącem cał­
kowicie w szystk ie ziemie R zeczypospe 
litej i zacierającem  bezpow rotnie po­
zostałości różnic dzielnicowych.

T. Z.

„Dito“ o nowym projekcie
samo rządowym.

W  zw iązku z  omawianiem, ostatnio 
na terenie Sejmu projektu  „praw a o 
częściow ej zm ianie ustroju te ry to ria l­
nego sam orządu1, „Difo“ zam ieszcza 
arty k u ł w stępny . w  k tórym  om aw ia 
szczegółow o ten p ro jek t ze stanow iska 
in teresów  ukraińskich.

„P rzew odnia m yśl pro jek tu  — pisze 
„Diło“ — k tó ry  obejm uje sam orząd  
wiejski, miejski, i  pow iatow y jesit na­
stępująca: 1) w prow adza on unifikację 
sam orządow ego ustaw odaw stw a, lecz 
nie pełną, gdyż pozostaw ia w  m ocy 
n iektóre do tychczasow e postanow ienia 
n. p. w  M atopolsce p raw o z 18® r. ł

p raw o  dla m iast z 1889. podporządko­
w ując tem u praw u i  w szy stkie mniej­
sze m iasta i m iasteczka, k tó re  dotych­
czas rządziły  się praw om  z  1896 jz, 2) 
w  w iejskich grom adach projekt w pro­
w adza w  życic  zbiorow e gm iny tam, 
gdzie ich dotychczas nie było . a  w iec 
w  Malofpolsce, w  Poanatfisktem i  na 
Pom orzu. 3) Pow szechne, bezpośred­
nie w y bory  s? jaw ne, a  tajne będ? ty l­
ko p rz y  w yborach  dio grom adzkich 
rad, k tó rych  kom petencję ograniczono 
tylko do zarządzania m lerrem . a  w ięc | 
p rak tyczn ie  sprow adzono do* zera. 4) i 
W y b o ry  do rad  wiejskich, k tó re  w

W łaśn ie  teraz
w czasi* lac itto j w U ti a  kył 
musisz podtrzymać i iaha>to- 
wać Twa nazwy I FilUanka

C Y O M A Ł T IN R
na śn iadanie  lub p n e d  spaniem  
w im acnio nerwy, d e d e je  t#  
ł zwiększa odporność.

P r ó b k i  1 b r o s z u r y  w y s y łs  b e z p U t n l # .  

F o b ry h o  C h * m ic ir t o - F o r m o c * u t y c z n o  
Pr. A. WAND ER S. A. Kraków

przybliżeniu odpow iadają dtotycłicza- 
sow ym  małopolskim radom  grom adz­
kim, będą pośrednie. 5) W ybory  do 
miejskich rad  będą rów nież pow sze­
chne i bezpośrednie p rzy  skom nlikowa 
nym system ie głosow ania. 6) W ybory  
do pow iatow ych rad  bedą pośrednie. 
s p raw o głosow ania będą mieli tylko 
członkow ie miejskich w ładi. o raz miej­
skich rad  miasit, n ie w ydzielonych z 
pow iatow ego związku, o raz  członko­
w ie w szystk ich  urzędów  oraiz rad  
w iejskich11.

„Jeżeli chodzi o kom petencje, to  po­
rów nując z dotychczasow ęm i mątopol 
sk?emi praw am i grom adzkiem i. ograni­
czono znacznie kom petencję w ię^K ich 
gmin, czy też  miejskięh rad, a a  ko- 
iz y ść  w ójtów , burm istrzów , a jeszcze 
więcej starostów , k tó rzy  będą fakty­
cznym i dyk ta to ram i nad gminami } 
m iastami tak  dalece, że ca ły  lokalny 
sam orząd będzie ty lko  fikcją. T o  sam o 
do tyczy  pow iatow ych rad  i pow iato­
w ych wydziałów*, gdzie przew odzi sta  
posła. W szystk ie  w ybory  w iejskich 
władiz a  naw et so łtysów  i podsołty- 
sów  (ich rola faktyczna bodzie podob­
na do roli teraźniejszego w iejskiego po 
liicjaoiia). m aja być zatw ierdzone p rzez  
starostę, czego n. p. w  M ałouolsce nie 
było. T o  sam o prawo, m a w olew oda w  
stosunku do m iast."

„P ro jek t p rzeprow adza w yraźn ie  
Polską narodow ą linję. P ostanaw ia  om 
bowiem, że w szy scy  sołtysi i podsoł- 
tysi, w ójtow ie i podw ójtow ie, burm i­
strze  i padbunnisU ze, w iejscy  i miej­
scy ław nicy m usza znać w  słow ie i pi­
śm ie polski język, co  w  prak tyce w y ­
kluczy  w id u  U kraińców  od m ożliwo­
ści zajm ow ania pow yższych ©osad."

„O czyw iście podobny Projekt nie za 
dow oh społeczeństw a, k tó re  p row a­
dzić będzip w alkę o  jego zmianę. W  
pierw szych szeregach tvch. k tó rzy  po- 
urow adzą tę  w alkę. znajda się prze- 
dewrzyslikiein odpowiedzialni przed­
staw iciele ukraińskiego narodu."

 o------

Tcaleta poranna indyjskiej strojnisi.
P iękna panią indyjską sławili za­

w sze poeci w  w yszukanych w ier­
szach; sławili jej czar, k tó ry  przypo­
mina n iew ysło’ nony wdzięk, pełnię i 
bogactw o jej ojczystej ziemi. „Jak  
pszczółki ruchliwe i czarne są  jej o- 
czy, iak srebrne  św iatło  księżyca ja ­
sna tw arz, dłonie jak kielichy lotosu, 
a ram iona w ysm ukłe i giętkie, s tw o­
rzone do uscisków  — przypom inają 
pnącze lian. w ijących się w okół pm  i 
konarów  drzew nych".

Cafa jest jakgdyby  u tkana z  w oni i 
barw , blasków  i  uśm iechów indyjskiej 
ziemi.

P iękna pani w ie  dobrze  ozogo w y ­
czekują oa niej poeci, w idzący  w  niej 
ucieleśnienie uroku Indyj, ale w ie zna 
cznie lepiej o  tem, ż e  jest stw orzona 
dla m ężczyzny, a b y  b y ć  mu radością 
oczu i serca. A że  w okół tego m ężczy­
zny jest w iele oczu — pszczółek  i ra ­
miom — lian, pani. choćby b y ła  najpię­
kniejsza. m usi zaćm iew ać w szystk ie  
ryw alk i i  b y ć  jeszcze piękniejszą niż 
jest.

Rankiem spieszy pani do, raeki, by 
się obm yć w7 św ieżej i czyste j w odzie, 
lub chętniej jeszcze kap ie  s«  w dom u.

Szkoda jej w praw dzie  w esołej zaba­
w y  w  .rzece z współtowarzYsizk any , 
lecz kąpiel w  domu m a tę w ielką zale­
tę, k tó ra  p rzew y ższa  ochotę zabaw y 
w sercu  zalotnicy, że w odę m ożna na­
sycić wonnościam i, k tóre  cia ło  uczy­
nią pachnacem  i jedw abiście gladkiem . 
W sypuje w iec pani d o  w ody m ieszani­
nę zw aną mahaparńmala, to  test „naj­
w onniejsza", sk ładająca  się z ususzo­
nych i u ta rty ch  na proch kw iatów  i li­
ści d rzew a asioki, kardam onu. lotosu 
i jabłoni. W  tej pachnącej w odzie za­
nurza się pani i zm yw a ciało i długie 
w łosy , nacierając je ta rty m  ow ocem  
gila, k tó ry  zastępuje m ydło. Z azw y­
czaj do południa pozostaw ia sw e dłu­
gie w ło sy  w olno spadające na ram io­
na, a dopiero  po południu przystępuje 
do. czesania  ich i robienia tualety. Całe 
ciało naciera w onnym  ('lejkiem z  san- 
dalu i piżm a; w szak  ciało nosągu bogi­
ni Lakszm i. indyjskiej Yentis, m a lekki 
m etaliczny Połysk, a piękna Dani prze 
w y ższy  i boginie: jej cia ło  będzie nie- 
ty lko poiyskjiw e, ale i wonno i drgają 
ce tyciem .

O czy podkreśla ciem na pom adą 
oołlyriuni, aby  jo uczynić głebszem i i

pelnem i w yrazu , na czole czyni znak 
cynobrem , zw anym  kam a sindiur — 
barw ik  m iłości. Często ponad  tym  zna 
Idem m aluje szamanem m aleńkie kół­
ko  i m nóstwo1 czarnych  punkcików bar 
wikien colly.rimn. tak  aby  czoło w yglą  
dało j. niebo, usiane słońcem , księży 
cem  i gw iazdam i. Niekiedy olejkiem  z  
sandału , kam fory i aloesu kreśli na 
łonie bukiety  kw iatów , wischodzący 
księżyc i  kw ietne  s trza ły  botga miło­
ści.

P achnące rysunki na ciele pani ad ra  
dzają tajem nicę jej pragnień. Stopy, 
w ew nętrzną  stronę d łoni i * paznokcie 
czerw ien i laikiem lub sokiem liści men- 
di. Biało m arm ury krużganków , k tóre  
przebiega, noszą czerw one ślady  jej 
stóp, któro w yglądają jak płatki ponzu 
conego fotosu, a kiedy noztula dłonie, 
w ydaje się jakgdyby u k ry w ała  w  nich 
ponsow y pąk lotosu.

Z trzech  zasadniczych sposobów  u- 
platania w łosów : w arkocza, w ęz ła  1
to rsady , tw o rzy  Pani cale poem aty. 
To zw ija w łosy  w w ęze ł zw ąny „w ę­
drująca pszczółką", b o  przypom ina 
a P fa t, na  k tórym  osiad ły  ciemno 
pszczoły, to  w  w ęzeł, k tó ry  w ygląda 
jak zw inięty  w ąż, to  znow u układa 
tak pasm a w łosów , że tw orzi się 
ciem ne w głębienia „jak miękkie 
gniazdka ptaiszęce", -Często opuszcza
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i p rzyb iera  jo w stęgam i z jedwabiu 
p rzełykanego zlotem . B ardzo  chemie 
też zdobi g łów kę barw nem i kwiatami, 
które odbijają od ciem nych w łosów , a 
św ieżtm i płatkam i ryw alizują z gład­
kością skóry . T o  pąk czerw onego loto 
su zą&Iada za ucho, to  biały lub złoci­
sty jaśmin w plata w  w arkocze, to  żół­
ty  kw iat kadąm by w pina w  wysoko 
ułożony w ęzeł w łosów .

Kiedv fryzura  jest już ukończona 
■otula sto '--'ękna -pani jedw abnym  sadi- 
tunika. ■ ą każdorazow o upina na 
sofcie. w ykw intnej dam y jest tak 
cienki, że m ożna się nim ośmiokrotnie 
okręcić, bez uszczerbku dla zachow a­
nia właściwiej linii ciała. Sadi byw a 
w  najróżn iejszyd ł kolorach: b iały  jak 
mleko (gahąr ranger), b łękitny jak wa 
d& św iętej rzok,. Gangesu (Gapga dża- 
li), lub zło ty  jak kw iat ogn isty  (agni- 
ohul). Często zdobią go bogate i sub­
telne hafty, p rzedstaw iające sceny z 
życia  bogów, kw iaty , drzew a, ptaki, 
słońc© i gw iazdy. P o d  sadi kładzie 
pani staniczek-kacziuJi z jedw abił w 
najrozm aitszych kolorach, odpow ied­

nio stonow any z w ierzchnim  sadi, ; 
podobnie jak sadi ozdobiony haftami

Całemu tem u stro jow i dodaj? b la­
sku i kolorów  klejnoty. Ciemn* w łosy 
rozjaśnia cuad©n z e  z ło ta  i  brylantów
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-lutego
1933

Wtorek
W alentego  

Jutro: Faustyna

Wschód słońca 6'55 
Zachód słońca 16^6

TEATR WIELKI.
W torek, 14 luł ego godz. 5‘30 „Zbójcy".
Środa. 15 lutego, godz. 7‘30 „Tannhau- 

ser“.
Czwartek, 16 lutego, godz. 7‘30 „Zbój­

cy". Abon. nr. 7.

TEATR ROZM AITOŚCI.

Wtorek, 14 lutego, godz. 7‘30, przedsta­
wienie zakupione „Maaemois^lle".

Snoda, 15 lu teg j, godz. 7 ‘30 „M ademoi- 
selle". A b m. nr. 7.

Czwartek, 16 lutego, godz. 7‘30 przed­
stawienie zakupione, „Mademoiselle".

SALA COLOSSEUM .
Film „Ostatnia noc kawalera" oraz re­

wia „Zawiany karnawał".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Dom  Nr. 13“ oraz „Trębacz1 

Film z Paragw aju.
A PO LLO : „Rom eo i Julcia Sp. z  ogr. 

odj>.“.
ATLANTIC: „Ariana“,
CAS1NO: „Czemp".
CHIMERA: „Teodozja-Sebastopol" .
GRAŻYNA; „Pieśń nocy".
KORERNIK: „Rajski otaik“.
MARYSIEŃKA: „Rajsk: ptak“.
OAZa . „Laury i Hardy ich d o lt i 

niedole1* oraz rewja.
PAŁACE: „Z łotow łosy  sen".
PAN: „D zielny wojak Szw ejk".
PA SA Ż : „W  otchłani Mórz" oraz 

„R ycerz mroku".
PR O M IE Ń : „Droga do raju".
RAJ: „Pieśń o  Atamanie" {W ołga, 

W ołga).
STYLOW Y: „X. 27. M arlena Ditrich* 

oraz rew ja.
ŚW IT: „Bezimienni bohaterow ie".
UCIECHA: „Podniebny romans" 1 

rew ja.
 o-------

D ziś w e  w torek  odbędzie s ię  II. W ie­
czór słynnej pieśniarki Hanki O rdonównej. 
P ozosta ła  m ała ilość b iletów  do nabycia  
w  m agazynie nul O. Seyfartha. 311

—  T eatr W ielki. D ziś, w e  v  torek przed  
staw ien ie szkolne „Zbójców" Fr. Schillera. 
N igdy nie starzejąca s ię  idea tego  arcy­
dzieła literatury Św iatow ej działa n iezw y ­
kle su g esty w n ie  na u m ysły  w sp ó łczesn e ­
go w idza. R ew olucyjne hasto : „C zego i :k 
nie u leczy , u leczy  żelazo, czeg o  żelazo  nie 
uleczy, u leczy  ogień" —  jest po dziś dzlen

(ezuda m ani); na skronie zw isa perła 
„jak złota pszczółka" (sonar błiomra). 
W  uszach butony brylantow e, w  no­
sku maleńki kolczyk ze zw isająca p er­
ła ; szyje otacza kilkakrotnie kolja z 
pereł i szafirów ; na ram ionach, przegu 
bach dłoni i kostkach dzwonią brauso 
le ty  m isternie rzeźbione w  złocic i in­
krustow ane kością słoniow ą lub szia- 
chetnem i kam ieniam i. W ąską talię opa 
suje pas sreb rny  z dźw ięczącem i dzw o 
i teczkami, a pierścienie na w ysm u­
kłych  palcach — kiedy pani wachluje 
się om dlewająco w achlarzem  — rzu­
cają olśniew ające błyski.

Gdy tylu w dziękam i podkreśli pani 
sw oją urodę, barw na jest jak kw iat lub 
m otyl i pachnąca jak sciki drzew ne. 
Klejnotami mieni się jak gw iazdy na 
niebie i podzw ania niemi ...jak lekko 
szarpana struna lutni".

Dla indyjskiego poety cały v dzięk 
p rzy ro d y  uosabnia się w postaci ko­
biety. a ten  zachw yt dochodzi do ze­
nitu. kiedy jeden z poetów  (Valni:ki) 
nie znajduje innego obiektu porów na w 
czego dla kobiety  indyjskiej poza mą 
sam ą:

O w ysm ukła —
Do T w ojej tw arzy  — Twoja tw arz - 
Do T w oich oczu — o czy  tw e  
Do T w ej postaci — postać tw a  
Do C iebie —  tylko T y ś podobna;

Mgr, Melania Oderfeldówna.

Atademja ku czci Ojca Świętego.
W  ubiegłą niedzielę w  pięknie ude­

korow anej sali Posiedzeń R ady miej­
skiej na R atuszu odbyła się w  polu- 
dn:‘e podniosła u roczystość  dia uczczę 
iia 11-tej .rocznicy pontyfikatu Ojca 
Św iętego (Piusa XI. Na ctkadiemję, zor­
ganizow aną staran iem  nieustającego w  
sw ej zbożn tj p racy  A rchidiecezjalnego 
Insty tu tu  Akcji Katolickiej, przybyli 
IłCzAi reprezentanci duchow ieństw a z 
A rcypasterzam i lw ow skim i Ks. A rcy­
biskupem  T w ardow skim  i Ks. A rcy­
biskupem  Teodorow iczem  oraz Bisku­
pem tarnow sk im  Ks. L isow skim  na 
czele. P . n ad radca  K w aśniew ski reDire 
zen tow ał p. W ojew odę, przybyli rów ­
nież rek to row ie  w yższych  uczelni Ks. 
P ro f. G arstm an i P rof. Ztpser, p. kura- 
to j O kręgu S zk . Gadom ski, p. prezes 
Sądu Apel. Zieliński b. p rezes  tegoż 
Sądu Czerw iński, pp. p rezyden t m ia­
s ta  Dirojanowslki z  w iceprezydentam i 
i  w ielu innych przedstaw icieli w ład z  I 
urzędów , jak rów nież licznie zeb rana  
elita inteligencji lw ow skiej, dając w y ­
ra z  uczuciom  głębokiej czci i 'synow­
skiego oddania katolickiego L w ow a 
dla N am iestnika Chrystusow ego, k tóre 
go Polska, z  Nj.ru w  doli i niedoli zw ią­
zana. czci i wielbi.

O rk iestra  40 pp. odegra ła  m ajesta­
tyczny  H ym n Papieski, poczenr chór 
alum nów  Sem inarium  duchow nego 
obrz. łac. przepiękni© odśpiew ał „Na 
opoce" Chlondowskiego. P an  P opo­
wicz, p rezes Akcji Katolickiej, pozdro­
w iw szy  obecnych tradycyjnem  „Niech 
będzie pochw alony Jezus C hrystus", 
pow itał zgrom adzenie k ró tką  przem o­
w ą, podkreślając w ięzy, łączące n a ­
sza Ojczyzn© z Ojcem Św iętym , o raz

szkicując cele i zadania organizacji 
Akcji Katolickiej. Zkołe' .profesor ,U. 
J. K. Chyliński w ygłosił odczy t p. t. 
„Pius XI a w iedza". P re legen t w ska­
za ł na szeroki zakres działalności o- 
becnego P ap ieża  w e  w szystk ich  dzie­
dzin acli życia Kościoła, specjał, zaś za 
trzyma? się nad Jego stosunkiem do wie 
dzy i nauki. Jako .młody jeszcze czło­
w iek zajał p rzy sz ły  Zw ierzchnik Ko­
ścioła honorow e miejsce w  nauce, s ta ­
jąc na czele znakom itej mediolańskiej 
„Am hrozjany" i w ydajać szereg cen­
nych  p rac  z  zakresu p a try s ty k i i filo­
logii klasycznej; głęboko um iłował 
rów nież o taczające Jego rodzinna nom  
ba-dję góry, chętnie spędzając wolne 
chwile w  .w ycieczkach na niebosiężne 
szczyty  alpejskie. M iłość do nauki i 
p rzy rody  zachow ał O jciec Ś w ięty  po 
dzień dzisiejszy, hojnie i mą arze  jyspo 
m agając s\vym  au to ry tetem  i zasoba­
mi pictiiężnemi najrozm aitsze insty tu­
cje naukow e i p rzyczyniając się do 
rozw oju nauki, w  szczególności zaś 
do now ego św ietnego rozkw itu nauko 
w ych  insty tucyj katolickich. Realizuje 
w  tern Ojciec Ś w ięty  od starożytności 
idącą linję postępow ania w obec nauki 
Kościoła katolickiego i najśw ietniejsze 
''ego tradycje.

Po odśpiewaniu p rzez  chór alum ­
nów  pięknej k an ta ty  ChlondowsJ^ęgo 
„O rem us pro  Pontifice" zagrzm iały  
tony Hymnu N arodow ego, poczcni pre 
zes Popow icz odczy ta ł tekst te leg ra­
mu do  Rzym u z w yrazam i lfJtdu dla 
Ojca św ię tego  i prośba o  b łogosła­
w ieństw o apostolskie, z  entuzjazm em  
p rzy ję ty  p rzez  zebranych.

Pełna wypłata zasiłku bez­
robotnym za styczeń i luty.

Kasa Chorych w e Lwowie w yp ła­
cać będzie bezrobotnym  pracownikom  
um ysłow ym  resztę, ti. 75 proc. zasił­
ku za styczeń 1933 w dniach nastę- 
puiacych: 20. II. br. od litery A— J,
21. II. od K—P, 22. II od R—S i 23.11 
od T —Z.

Dalej dowiaduje się Agencja W schód, 
żę zasiłek za luty 1933 otrzym ają bez 
robotni pracow nicy um ysłow i w  c a- 
ł o ś c i  a to  w następujących dniach: 
1. III. od litery A—J. 2. III. od K—P,
3. III. od R - S  i 4. III. od T - Z .

We Lwowie powstanie pięć 
ukraińskich cechów rzemieśi.

.•„No wyj Czas*. ‘ podaje rozm owę z 
prezesem  M eszczańskoho B ractw a" 
w e Lw ow ie Mikołajem K ryw eckim  w 
spraw ie założenia 5  ukraińskich ce­
chów  rzem ieślniczych.

„W  najbliższym  czasie odbędą się 
zebrania c z ło n k ó w ‘założycieli lw ow ­
skich ukraińskich rzem ieślniczych ce­
chów. Chcemy założyć L e ć  cechów : 
cech kraw ców , szew ców , ślusarzy , sto 
larzy  i m ieszanych zaw odów . Ogólnie 
liczym y ukraińskich rzloniieśników 
w e Lw ow ie biisK.o tysiąc. Najwięcej 
jest kraw ców , szew ców  i stolarzy. Ce­
chy nasze będą miejscowemu, w zględ­
nie pow iatow em i."

aktualne. P o czą tek  dzisiejszego przedsta­
w ien ia  o  godz. 5 30 popoł. Abonam ent biu­
ra ABO n iew a żn y .

—  T eatr R ozm aitości. D zisiejsze  przed­
staw ien ie  i czw artk ow e zakupione. „Ma- 
dem oiselle" św ietna  koinedja J. D evala  
podbiła ca ły  L w ów . Jest to sztuka dla 
kobiet, napisana przez m ężczyzn ę , który  
na k o b iety  umiał spojrzeć w zrokiem  nie- 
zasłon iętym  ani m głą kultu, ani oparem  
pogardy. Komedia ż y w a  i zajm ująca na­
biera j‘eszcze  scenicznej w artości dzięki 
bogactw u znakom itych ról. „M adem oiselle1 
grajia będzie codzienn ie w  T eatrze R oz­
m aitości.

B ile ty  do nabycia  w  kasach T eatrów  
miejskich oraz w kasie Biura iBO, ul. 
R u tow sk iego  2 (firm a Anoda), teł, 2 6 -  56.

—  Leon W y rw lcz  nasz  znakom ity  hu­
m orysta, posiadający w rodzony czar sw oj 
sk iego  kom izm u, a n iezrów nany w  sw oich  
interpretacjach, w y stą p i w e L w o w ie  w  
T eatrze R ozm aitości już w  sob otę  18 i  w  
niedzie le  19 lutego br. o  godz, 7.30 w iecz . 
Za o  > w ied ź  w y stęp ó w  tych w y w o ła ła  w  
naszem  m ieście ż y w e  zain teresow anie. 
S z c ze g ó ły  w  dalszych kom unikatach.

—  Przed prem ierą „Tannhausera". Ca­
ły  kulturalny L w ó w  oczekuje z ogrom nem  
zainteresow aniem  prem jery dramatu mu­
zycznego  R yszarda W agnera „Ta.nnhau- 
ser“, w y sta w ia n eg o  z  okazji 50-tej to- 
czn icy  śm ierci genialnego kom pozytora. 
Do uśw ietnienia przedstaw ien ia  przyczyni 
się  fakt, iż  w  operze tej w ystąp i z  g o ś ­
cinnym  w ystęp em  Ignacy D \ gas. Oprócz  
Ignacego D ygasa  u sły szy m y  primadomnę 
Franciszkę P iat ów  na, M arię Sokół, Zuzan­
n ę  Karin, K onstantego Użejku, R ad zisław a  
P etera , Edmunda P łoń sk iego , Jana R om a­
n ow sk iego , M ichała M artiniego i Józefa  
Zubi,ka. P rz y  pulpicie tdam D ołż^cki. R e ­
żyseria  A leksander U łuchanow . Ewolucje  
taneczne układu St. F a liszew sk ieg o  W y­
kona ca ły  zespół ba letow y . C eny biletów  
od 45 gr. do 5.20 zi.

—  Znakom ity śp iew ak  w iosk i Ca aa. 
w ecchi w e L w ow ie . Dyrekcji O pery udało 
się p o A ;skać tylko na dw a wysttepy prze­
jeżdżającego przez L w ó w  do Bukaresztu  
św ietnego  śp iew aka w łosk ich  scen  opero­
w ych  A. C asaw ecdri'egu.

— C oiosseum . D oskonały  zesp ó ł rcwjo- 
w y „W esoły  Amor" w y sta w ia  nadal przy 
w ysprzedanej codziennie w idow ni wielki 
przebój rew jow y „Zawiany karnawał". Na 
ekranie poraź p ierw szy  \vc L w ow ie „Osta 
tnia noc kaw alera". D ziś początek o godz. 
4 -tej ostatniej rcwji, o godz. (i-tej.

 o— —

—  W ieczór karnaw ałow y. Związek P o d ­
oficerów  R ezerw y  R. P. w e  L w ow ie  urza 
dza w  dniu 18 lutego br. o godz. 21-szej 
w ,lo k a lu  w łasnym  przy ul. Kurkowej 12 
„W ieczór karnaw ałow y". B ilet w stępu 1 
zł. dla członk ów . 1.50 zi. dla gości w p ro ­
w adzonych . Zaproszenia w ydaje codzien­
nie w  godzinach w ieczorn ych  sekretariat.

—  Komunika' Zw. O ficerów  w  s t. 
Spocz. R. P. O kręg L w ow sk i, Dnia 2 lu­

tego 1933 odbył sie  I. K onstyt. Zjazd D e­
legatów  Kół Z w iązkow ych , na którym  w y  
brano w ład ze  Okręgu. Lokal Związku mic 
ści s ię  przy ul. B atorego 4. te ł. 1-79. G o­
dziny urzęd. od J7— 19. Lokal  Klubów,- 
otw arty  c a ły  dzień dla pp. członków .

—  U roczysty  w ie c z ó 1- ku czc i B o b o w ­
sk iego. D la uczczen ia  lOCMecia urodzin śp. 
prof. dra B enedykta D yb ow sk iego , chluby 
nauki i m yśli polskiej, członka Rządu N a­
rodow ego podczas pow stania  sty c zn io w e ­
g o  r. 1863, odbędzie się  u ro czy sty  w ie ­
czór v e  czw artek  16 bm. o  godz. 19.30 w  
w ielk iej sali Instytutu T echnologicznego  
(ul. Bonrlarda 5). W ieczór zastań Prof. 
U riw . Jag. dr. O do Bujw id, przem ów ienie  
pt. „D ybow sk i jako U czon y  i C złow iek"  
w y g ło s i prof. Uniiiw. J. K. dr. Jan H irsch- 
ler. W  c zę śc i m uzyczno-w okalnej biorą u- 
dział w yb itn e  s iły  a r ty styczn e , oraz or­
kiestra sym foniczna 26 pp.

—  Do w iadom ości inw alidów  W P . W  
zw iązku z  now elizacja  u sta w y  inw alidz­
kiej, do której jednak brak d otychczas  
rozporządzenia w y k o n a w czeg o , w y tw u 
rzy ła  się  dow oln ość przenoszen ia inw ali­
dów  w ojennych do grupy inw alidów  w oj­
sk ow ych , co  pociąga za so-bę zm niejszenie  
renty . P rzec iw k o  tym  za-ządzeniioin winni 
poszkodow ani w n o sić  odw ołan ie  w  prze­
pisanym  term inie. R ów nież zw ra ca  się  u- 
wa-gę na ostatnie okólniki w ład z  central­
nych w  stosunku do bezrobotnych in w ali­
dów, jak rów nież i na konkurs,a w alnych  
koncesyj m onopolow ych i bufety ko lejo­
w e. W szelk ie  w iadom ości rnoga zaintere­
sow ani zasięgn ąć w  Sekretariacie Legji 
Inw alidów  W P „ ul. P iekarska 16 od  g o ­
dziny 10— 12.

—  P olsk ie  T o w a rzy stw o  Politechniczne  
zaw iadam ia sw y ch  członków , że  w e  środę  
ani a 15 lu tego  1933 r odbędzie s ię  w  sali 
T o w a rzy stw a  ul. Z im orow icza 9 o d czyt p. 
inż. W ład ysław a  R ybczyńsk iego ot. „Spra 
w a szerok ości ulic, stanu jezdni i linij 
tram w ajow ych z  punktu wadzenia tram ­
w ajarza, autom obllisty  d m ieszkańca". P o ­
czątek punktualnie o  godz. 18.30. G oście  
w prow adzeni przez członków  m ile w i­
dziani.

—  Sprostow anie. W  zw iązku z artyku­
łem pt. „Św ięto  R arańczy w e  L w ow ie"  
Straż Mogli! Polskich B ohaterów  stw ier ­
dza. że pomnik ku czci poległych pod Ra- 
ratieza na cm entarzu O brońców  L w ow a  
ufundowało P olsk ie T o w a rzy stw o  Opiek: 
nad grobami B ohaterów , które zajęło się  
rów nież sprow adzeniem  ich szczą tk ó w  do  
L w ow a.

—  Indie w sp ó łczesn e . W e w torek  14 lu­
tego 1933 o  godz. 19 (7 w iecz .) odoędzie  
się  w  Instytucie G eograficznym  U niw er­
sy te t Gmach P o sejm ow y III. p. o d c z y t pt. 
„Indie w spó łczesne  w  w a lce  o n iepod leg­
łość". z licznem i przeźroczam i. W stęp bez 
płatny.

—  Ślizgaw ka na C ytadeli p o dłuższej 
przerw ie spow odow anej odw ilżą , znowiu 
uruchom ione ślizg a w k ę  na boisku sporto- 
w em  19 pp. na C ytadeli, Tafla io najw ię­

kszej powierzcli itl '  ?.1 is tn ie jących  ślizgawek 
w e  Liwowie, s ta rann ie  i f achow e  p ie lęgno­
w a n a .  a za tem  g ładka  jak lustro, tani b u ­
fe t  t  w reszcteS d o b o ro w a  o rk ies tra  1 9 | j p .  
- •  w s z y s tk o  to da w licznym a m a to re m  
tego z d ro w eg o  sportu  z in io w e id  g w a r a n ­
cie miłego i poży teczn eg o  dla zd row uf  
spędzenia  czasu  od godz iny  S rano  do g o ­
dziny 9 w ieczorem .

—  Z komisji aprow izacyjnej. Kom -
l sja aprow izacyjno-rzeźm ano-targow a 

Rady miej. pod przew odnictw em  r. 
M aksym ow icz^ uchwaliła onegdaj za ­
tw ierdź,ć budżet Miej. Zakładu apro- 
w izacyjnego oraz rzeźni miejskiej na 
rok 1933-34. Równocześnie uchwalono 
w ezw ać Magistrat, do w ydania dyrek 
cii rzeźni zarządzenia celem zw iększę 
-nią. produkcji lodu sztucznego i dostar 
czania go m ieszkańcom  miasta. Dalej 
w ysunięto  postulat jaknajrycM ejszcgo 
w yodrębnienia rzeźni jako osobnego 
zakładu przem ysłow ego i w staw ienia 
do budżetu odpowiedniej kw oty  na roz 
szerzenie hali uboju bydła. W re sz c c  
uchw aliła komisja w ezw ać M,el«k* Za 
kład aprow izacyjny do pow ięk­
szenia ilości m leczarń w różnych punk 
tach m iasta i za łatw iła  szereg  spraye 
targow ych.

—  B u d ż e ty  s a m o r z ą d ó w  w  roku  
1932-33. M inisterstw o Spraw  W ew nę­
trznych  obliczyła, iż prelim inowane na 
rok budżetow y 1932-33 budżety w oje­
wódzkich, pow iatow ych, nreiskich i 
wiejskich zw iązków  kom unalnych w 
całym  kraju w yniosły  743.279 tysięcy 
złotych. B udżety gmin w iejskich w  ca- 
łem państw ie prelimiinowane były, im 
dobiegający końca rok budżetow y na 
sumę 120.016 tysięcy  złotych, z czego 
na w ydatk i osobowe prelim inowano 
33.350 tysięcy zl., na ośw iatę 30.306 
lys.ęcy zł., a na opiekę s p o łe c z n ą  12.963 
tysięcy  zł. W ładze obliczają, iż w sku­
tek spadku dochodowi, budżety sam o­
rządów  w ykonane być mogły w  zmuicj 
szonych rogjrtiarach.

— Z Akadem ickie] Ligi Polsko-R u­
muńskiej. W  piątek 10 bm. od b yt się 
drugi zkolei od czyt z  cykilu odczytów  
urządzanych stajaniem  Akademickiej 
Ligi Polsiko-Rumrńiskrej w e  L w ow ie  
pod tytułeir ..R ozw ój stosunków' han­
d low ych polsko-rumuńskich". O dczyt 
■zaszczycili sw oją  ob ecn ością  prof. 
Przeździecki i prof. dr. Biedrzycki 
przedstaw iciele Ligi Polsko-R um uń­
skiej sta-szegic sp o łeczeń stw a  oraz li­
cznie zebrana publiuaność, młodzież 
akademicka i szkół średnich. P re le­
gent rektor W SHZ. prot, dr. August 
Zierhoffer om ów ił w yczerpująco sto ­
sunki geograficzne i gospodarcze Ru- 
munji, dając w sk azów k i u kszta łtow a­
nia sie p rzyszłej polityk; handlowej 
Polsk i z  Rumunią-
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Samobóiczyni-toD-elica 
w Lesienicach.

W czoraj rano  m ieszkańcy Lcsienic 
zauw ażyli na staw ie obok fabryki d ro  
żdży pływ ające jakieś ciało* ludzkie. 
Zawiadomiono o  tem posterunek poli­
cji w  W innikach. W krótce na miejsce 
przyszedł kom endant posterunku. Ro­
botnicy drożdżam i w ydobyli zwłoki z 
w ody. Było to ciało około 30-letniej 
kobiety. Skoczyła ona do w ody  p rzy ­
puszczalnie jeszcze w nocy.

W  trakcie dochodzeń ustalono, że 
jest to  służąca ze Lw ow a. Kazimiera 
Kupczak. Do bluzki na piersiach mia­
ła przyczepioną karteczkę z słow a­
mi: „Z pow odu b :edy i poniewierki 
odbieram  sobie życiś .

Koszary zamień one na za­
kłady lecznicze.

Na podstaw ie now ego p raw a o służ­
bie w ojskow ej w  Szw ecji z r. 1935, zo 
stała pew na ilość koszar ew akuow ana 
przez w ojsko. W obec tego. że ogrom ne 
budynki koszarow e w  O erebro. Sala, 
tlcrnesund, stoją pustkam i, w ładze  ad ­
m inistracyjne postanow iły  w yzyskać 
ie d la  innych celów  i oddać do uży tku 
cywilnego. Znacznym  nakładem  kosz­
tów przeiobiono w ięc daw ne koszary  
na zak łady  lecznicze i wyżej w ynńenio 
ne trzy  kom pleksy gm achów przezna­
czono 'ba  chorych nerw ow o i um ysło­
wo.

Z f  S P O K T l 1.

Cui bono?
Jak w yn ika  z kom unikatów , zapo­

wiedziane n.a m arzec m istrzostw a Lw o­
wa w  szerm ierce odbędą się już w  
bieżącą niedzielę.

Pom ijając już spóźnione ogłoszenie 
term inu (pięć dni p rzed  zaw odam i), 
należy potępić jako sprzeczne z ce la ­
mi O środka „odrabianie" zaw odów , 
aby  zbyć, nie licząc się z siłam i i fo r­
m ą zaw odników . Skutki takiego po­
stępow ania ła tw o  przew idzieć. Nieli­
czne zgłoszenia i słaba  form a zaw o­
dników. Efekt sportow y i propagando­
w y żaden. Publiczność zobaczy m łó­
ckę. Zn.cchęci to  zupełnie naw et tych 
nielicznych w idzów , k tó rzy  jeszcze na 
zaw ody przychodzą.

W edle k rążących  pogłosek, zaw ody 
przeniesiono na  term in w cześniejszy 
za podszeptem  osób zupełnie do O śro 
ćka nie należących. M am y nadzieję, 
że odpow iedzialne czynniki zain tere­
sują się tą  sp raw ą i nie dopuszczą d o  
tego, aby  Ośrodek, k tórego celem jest 
szerzenie i propaganda sportu, wbijał 
znowu jeden gw óźdź do trum ny szer­
m ierki we Lw ow ie. M istrzostw a m ają 
być spraw dzianem  form y ogółu zaw o­
dników i nie wolno dla czyjegoś wi­
dzimisię kom prom itow ać gałęzi spor­
tu, której należy się raczej poparcie.

TURNIEJ O PUHAR PZGS-u.
L w ów . W  rozgryw kach w sia tków ­

ce pań o puhar PZG S, przeprow adzo­
nych w czoraj popołudniu w  zimowej 
Hali osiągnięto następujące w yniki:

Sokół M acierz — Pogoń 2:0. D ror
— AZS. 2:1 bardzo ciekaw a gra p rze­
prow adzona w  trzech setach z wyn-i- 
kaanii 17:15, 13:15 i 17:15 dla D rom  
trw ała przez pó łto ra  godziny utrzym u­
jąc w napięcki w idzów. Sokół M acierz
— S trzelec 2:0, Sokół II — RKS 2:0, 
Czarni — Pogoń 2:0, Sokół II — Sokół 
M acierz 2:1 sensacyjna porażka m i­
strza Lw ow a z beniantinkiem  kl. A., 
S trzelec — RKS 2:1, AZS — D ror 2:1, 
Sokół II — D ror 2:0, AZS. — Pogoń 
2:0, Sokół M acierz — RKS 2:0, Sokół 
II 1 - S trzelec 2:0, Czarni — RKS 2:1, 
Dror —1 Czarni 2:0. D rużyna Pogoni 
bierze p ierw szy raz udział w turnieju.

W  poniedziałek o  godz. 17-tej od ­
będą się rozgryw ki w  sia tków ce pa­
nów , a w  czw artek  o  17-tej siatków ka 
pań.

Kto jechał w Nowy Rok
samochodem?

W  sam  dzień Nowego Roku drogą 
z Sądow ej W iszni do Mościsk jechało 
szybko osobow e auto. Siedziało w  
niem trzech m ężczyzn. B yła to godzi 
na 5.30—6 rano. Nagle koło w si Sto- 
mianki sam ochód został obrzucony ka 
'mieniami, k tóre naw et pow ybijały

szyby. S praw a ta odżyła w czoraj. U- 
jęto bowiem spraw ców  tego napadu 
na sam ochód. P rzyznali się oni już do 
w iny. B rak ty lko ow ych trzech pa­
sażerów  samochodu. O rgana śledcze 
oczekują zjawienia się ich w  biurach 
W ydziału (Kazim ierzow ska 30).

Pistyner zgłosił się do sędziego
śledczego.

Odnowiona afera „M azagi" rd  sze ­
regu dni zajmuje szerokie ko ła  publi­
czności. W czoraj rozegrał się jeszcze 
jeden jej akt. O to poszukiw any listami 
gińczemi (o czem donieśliśmy),' P i­

styner sam  zgłosił sic w czoraj rano  
do sędziego śledczego Kapuścińskiego. 
Zaraz po zgłoszeniu się został on przez 
sędziego przesłuchany, poczem zawie 
szono nad nim areszt.

Tańce we trójkę.
P rezes  cz  c sk o sio \yackie g o zw iązku 

nauczycieli tańca, N owotny, w padł na 
n iezw yk ły  pom ysł dla zaradzenia nad 
m iarow i chętnych do tańca dam  na 
parkietach dancingow ych. Otóż, aby 
nadobne tancerki, k tóre z braku  p a rt­
nerów  nie moiga upraw iać szlachetnej 
sztuki z  pod znaku T erpsychory . nic 
spędzały  w ieczoru oddając się uczu­
ciom zazdrości na w idok sw ych szczę- 
ś '!w ych konkurentek, p. Now otny w y ­
m yślił taniec we trójkę. T ancerz pro­
wadzi do tańca odirazu dwie damy.

Jak  się odbyw a taniec w  tak  skom ­
plikow anej 'Obsadzie? M etoda tańca 
obm yślona p rzęz w ynalazcę polega na 
tem . że tancerz  obejmuje praw em  ra ­

mieniem kibić swojej najbliższej p a rt­
nerki. w. lewej dłoni natom iast trzy ­
ma Praw e- ręce obu partnerek . D am y 
zaś tańczą w  ten sposób, że  druga 
partnerka  obejm uje lew em  ramieniem 
talię pierw szej.

Zdaniem p. Nowotnego palący p ro ­
blem at spraw iedliw ego podziału tance­
rzy  m iędzy spragnione tańca panie zo­
sta ł tym  razern rozw iązany bez resz ­
ty . Zadow olenie w ynalazcy  jest jed­
nak w  danym  w ypadku jednostrarinem 
w yrażeniem  sobie uznania. Jak  bę­
dzie b rzm iała  opinia zainteresow anych 
am atorów  rozryw ki tanecznej — to 
inna spraw a.

Z BALU PRASY.
w iceprez. Irzyk  z  kura to row a Gadom­
ską. w iceprezyd. Chajes z prof. O strów  
ską. kurator Gadom ski z p. Siem asz­
ko wą, konsul francuski C hastand z p. 
Kr a t och w ilu -W id ym  sk ą, konsul dr. Ji- 
rasek  z  ip. Albinowska. konsul Gaillin 
z dr. L askow nicką, konsul Sulimirski 
z  p . Kofflerową. prez. dir. S zarsk i z 
red . B aranow ską, pułk. K uenstler z p. 
W róblew ską, p rez. Antoniewicz z p. 
K rokow ską, s ta ro s ta  E ckhard t z  p. 
Chastandow ą, s ta ro sta  dr. Klimów z 
:p. Sroczyńską, Br. Brunioki z p. Kro- 
piwniciką, prof. M inkiewicz z  p . Kljmo- 
w ow ą, nacz. Sochański z  p. Diannio- 
w ą, prof. H ausw ald z  p . R aortow ą, 
dyir. dr. B ernacki z  p. W asungow a. 
dy r. dir. F ano th  z p. Sennisonow ą, dr. 
W asser z  red . Pełeńską . prof. dr. O- 
strow sk i z d .  Danielską, dyr. dr. Ujima 
z p. Cepnikową, dr. Laskow nicki z p. 
Zaudererow ą, r . T arnaw iecki z  p. Sie- 
berow ą, pręk. M ostow ski z p . Nasto- 
row ą. dr. C hw alibagow ski z p. S zyd­
łow ską. d y r. Schall z p. C irinow ą i w . 
in.

G dy skończyła sie część  oficjalna 
balu. sala zaczęła rozbrzm iew ać w al­
cami. tangam i — rozpoczął się w ir 
ochoczych tańców , k ierow anych w pra  
w ną ręk ą  p. W.' Krasińskiego. I z za­
dowoleniem m ógł te raz  stw ierdzić sta  
ry  sceptyk, k tó ry  oglądał Bpie P ra sy  
przed 30 laty . że ożyła w  sobotę daw ­
na przedw ojenne ochota, znikło p rzy ­
kre kiedyindziej „Pietruszkowąmie“, 
parnie upadały ze zmęczenia. Cześć 
za to ci, m łodzieży, popraw iłaś się!

Czuję ze strony’ Czytelniczek p y ta ­
nie — a  tualety  Pań? B y ły  skromne, 
nie rzucające się w  oczy. a .szykow ne, 
by ło  kilka tualęt stylow ych. Nie będę 
jednak opisyw ać ich. bo bym  zepsuł 
ef^kt nieudołnom piórem. K andydatek 
na królow e by ło  w ieje i p iszący  te  sło­
w a  b y łb y  w  niem ałym  k to nogje, gdyby 
iOli kazano odegrać rolę P a ry sa  (stary  
zarozumialec), a jednak los to  jakąś 
szczęśliw ie rozw iązał.

Dużo «moeii w czasie tanóty wywo

Bale P ra sy  posiadają już sw oją usta 
laną dobrą tradycję. N ależały one zaw  
sze do najw ylcwitnisiazych im prez 
karnaw ałow ych' w  naszem  mieście, 
grom adzących  elitę społeczeństw a 
m iejscowego. Nic też dziwnego, gdy 
dzienniki rozgłosiły, że  w  iroku .bieżą­
cym  odbędzie się  jubileuszow y ba! 
z okazji 40-lecia istnienia T ow arzy­
stw a  D ziennikarzy Polskich — ca ły  
L w ów  pospieszył, b y  uczcić godnie 
zasłużonego jubilata. Ze w zględu n& 
k ry zy s  Bał P ra s y  u trzym any w  .skrom 
niejszych niż zazw yczaj ram ach — nie 
zaw iódj oczekiw ania — nie sprzenie­
w ierzy ł sie  Swej pięknej tradycji i na­
leżał bezsprzecznie do najbardziej u- 
dałych zabaw  tegorocznego karna­
w ału .

Już zaraz  po godzinie 22-giej zaczę­
ły  nap ływ ać korow ody  pań z protek­
torkam i Balu p, w ojew odziną Roznieć 
ką i p rez. L ajkow m ąką. przybyli przed 
staw icie!e w ła d z  cyw ilnych  z  w ice­
w ojew odą D y c h da l c w ic z c m. w ładze 
w ojskow e z  gon. Czunią, p rzedstaw i­
ciele najw yższych uczelni z rektorem  
Zipserem, prof. M inkiewiczem, dr. 
O strow skim , przedstaw iciele  św iata  
politycznego z  senatorem  dr. Szarskim , 
delegagaejo urzędów  i insty tucyj fi­

nansow ych.
Gości witali u w ejścia do sali Ka­

synu Lit. p rezes Laskownicki. w ice­
prezes B aranow ski z  członkam i komi­
tetu.

Sala balow a i p rzy leg ło  salony pięk­
nie p rzystro jone — Pod okiem  m istrza 
K orczyńskiego — przez p. M atw iiow - 
skiego. k tó ry  w  pracę sw ą w łoży ł du­
żo gustu dobrego i pom ysłow ości.

Bal .rozpoczął się tradycyjnym  polo­
nezem. W śród  tanów  św ietnej ork ie­
s try  Kardika, przez salę p rzesuw ały  
się pow ażne p ary , kreśląc m alow nicze i 
figury. P row adził poloneza prezes L a- j 
skowmicki z  w oj. Rożniecką, w  dru­
giej parze kroczył wicewoj. Dychda- 
lewicz z picz. Laskow nicką. dalej j

Muzeum polityczne.
.W B udapeszcie w  gmachu pariam en 

tu. o tw arto  jedyne w  Europie Muzeum 
polityczne. Zgrupow ane m ateria ły  do­
ty czą  historii w ęgierskiego parlam en­
taryzm u. W śród  zebranych pam iątek 
znajdują sie ,m. in. białe kruki piśmien­
nictw a z  pierw szego okresu parlam en­
taryzm u w ęgierskiego. Zw łaszcza bo­
gate są zbiory ak tów  i pam iątek z 17, 
18 i 19 wieku. W śród  nich zw raca  uw a 
gę pamiętnik X. Jerzego  Rakoczego, 
egzem plarz „Prag.inat.ica Sanctio“, ode 
zw a Napoleona do W ęgrów , listy ces. 
Elżbiety do ces. F ranciszka Józefa iuL

Fantastyczna statystyka 
automatyzacji.

Organ angielskiej partii robotniczej 
„The Socialdem ocrat" pisze: „Nowo­
cześnie urządzona fabryka obuw ia mo 
że w yprodukow ać dzień, p rzy  jednym  
robotniku 595.000 par obuw ia. A m ery­
kański górnik w ydobyw a 20.000 tonn 
rudy  rocznie, w ów czas g d y  jego kole 
ga p rzed  100 laty  w ydobyw ał tylko 
800 tonn rocznie. 50 la t temu robotnik 
w y rab ia ł w  oegjelni 450 cegieł dzien­
nie; w  nowocześniej cegielni prod.ukoja 
cegieł sięga 400.000 siztuk na robotnika 
dziennie. Rolnik w y p o sażo n y , dzisiaj w  
now oczesne narzędzia p racy  potrafi 

w  ciągu jednej godziny w ypełn ić  taką 
sam ą pracę, jaka w ym agałaby  100 lat 
temu nakładu 3000 godzin.

K obiety w  c ią ży  muszą się starać o usu­
nięcie każdego zaparcia stolca przez uży­
wanie naturalnej wody gorzkiej Franciszka  
Józeia. Zalecana przez lekarzy, 3143

łal w ybór królow ych. Kom itet nrzy- 
I go tow ał pęki kłosów  i rozpoczęła sie 

agitacja w yborcza w  szlachetnym  s ty ­
lu, K łosy w  mig rozchwytaino. a  naj­
w iększe ich pęki znalazły się w  pięk­
nych rączkach artystk i Ireny Eichle­
rów ny, k tó rą  w śród oklasków  obw o­
łano królow a, a Komitet ofiarował, jej 
piękny o b raz  Stankiew iczów ny. D ru ­
gie miejsce zdoby ła  p. Iza Krokow ska, 
trzecie  Pna Stefania Żukowska, a 
czw arte  pni Liii Pflanzerow a.

W zruszony i podniecony tym  aktem  
uroczystym  m usiałem  pospieszyć do 
bufetu, by  odrestaurow ać nadw ątlone 
zdrow ie.

I tu znów  m ila niespodzianka. S trach  
co te panie gosposie p rzygo tow ały  
swem i skrzętnemu rą czk am i S to ły  u- 
ginały sie pod przedziw nym i sm ako­
łykami — a podaw ano je p raw ie  za 
darm o. Pod batu tą  p. Cepm kowej, pp. 
red. B aranow ska. O rinow a. Dantej­
ska. D ianniowa. Kofflerową. K rapiw - 
nieka, Jan. uszów  a Laskow nicką. O rk ­
anowa. S ieberow a. Senissonow a, S ro ­
czyńska, M arylą Szenderp w ieżow a, 
W asungow a, W róblew ska i Zaudere- 
row.a podaw ały  z w dziękiem  sm aczne 
zakąski — skarbiąc sobie w dzięczność 
tysiącznych rzesz.

Zasiłjły też dostatnio bufety znane 
firm y Kozieła. Mikolasoha. fabryki łań 
cucikieł. Hotelu Georgea i B row arów  
lw ow skich i in.. co  będzie zapisane 
w  kronikach T ow  Dziennikarzy.

W śród  w esołego rozgw aru . ocho­
czych, p raw dziw ie przedw ojennych 
tanów , jak sen czarodziejski minęła 
noc karnaw ałow a, i już ciekaw e oro- 
m tenie słońca zaczęły  zaglądać do sa­
li, gdy o rk iestra  „od ucha“ rżnęła ma- 
zifra. Tak. by ł ..biały m azur", jg jrcg-' 
już dawno nie ogladano ma sali balo­
wej. Zakończył on Bal P ra sy , a roz­
baw ione pary  z żalem opuszczały  ea- 
lony Kasyna, unosząc jak nańmL zc 

! wspom nienia. sz.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM P O LSK IE  
-  w BYTOMIU -
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ZYCIE GOSPODARCZE
Instytut rekonstrukcji przemysłu.

Prace etnograficzne w Kijowe
D onoszą z K ijow a: O środkiem  p rac  

etnograficznych na U krain ie sowieckie: 
k s f r  W szecbukiam sika A k ad ' tuja Nauk 
w  Kijom le ze  w em i sekcjam i stnogra 
ficzno-fołkloryistyczna i IculturaJio^iisfo 
ryczrią. P**acarui naukow em i z tej dzie 
dżiny zajmuje się rów nież M uzeum Et 
nograficzne o ra z  Stuidjo EtHiagraificzmu- 
Muzycz:no p rz y  U kraińskiej Akademii 
Nauk, ufundowano w  r. 192?. Studio to  
prow adzi g łów ne badania nad  m uzyką 
ludowa Tóźnych narodow ości zam ie­
szkujących Zw iązek sowiecki, a le  p o ­

rusza-rówmież le m a ty  ibszerniejsze.. Do 
pracy :W Studio w ciągnięci zostali stu­
denci w yższej szkoły  m uzycznej.

W  roku .ubiegłym opracow ano  sze­
reg  tem atów : Melodie ludow e iu rk ie - 
stanskie", „M uzyka ludow a w ielkoro- 
sy jska“, Polska m uzyka ludow a '1 oraz 
„T eorie indoeuropejskie w  nauce o  m u­
zyce".

Program radjowy.
W torek, dnia 14 lutego.

L w ów . (.381.). Godz. 11 41/- C odzienny  
P rzegląd  P ra sy  PolsK. H'5(>: Kom. M eteor. 
Gl. W ojsk. S t M eteor. 11 5S- S ygn a i czasu  
z O bserwatorium  Astronnm icz. w  W arsza­
w ie. hejnał z  w y ż y  M ariackiej w  Krako­
w ie. 12*05: O dczytan ie  program u na dzień  
bież 12' 10: M uzyka z p łyt. 13*20: IJtz . 
kom. P ań stw . Instyt. M eteor. 13 25— 15‘10: 
P rzerw a. 15*10: Urz. kom. P ań stw . Instyt. 
E ksportow ego. i5 ‘15: Komunikat gospodar­
czy . fo T 5 : L w o w sk a  G iełda zb ożow a.
15*30: Komunikat P ań stw . Urz. W ych . Fiz. 
i P aństw . Związku Sport, ł5 ‘35: „H igiena  
pracy um ysłow ej", 16: „A udycja B łęk it­
nych" akcja raJjo -  dzieciom . 16‘15: P ły ­
ty  gram ol. 16*25: O dczyt z W a rsza w y  p. t . i  
..Rcabzacia p o w szech n ego  nauczania" w y -  
s P s i  nacz. St. Bugajski. 16*40: „M itosnizy  
i z łodzieje książek" w y g i] p. M ichał Bren- 
sztejn z W'ilna. 17: Koncert popołudn iow y  
sy m fo n lca jiS  W y k o n a w cy : O rkiestra F il­
harmonii W arsz. pod. dyr G rzegorza F itel­
berga. 3755: O dczytan ie program u na
dzień nastąp,ry. 1S: Trans, z W arsza w y . 
M uzyka lekka. W  p rzerw ie: Chwilka Lw. 
Dyr. P  K. P . 1S‘50: Skrzynk a techniczna. 
19*05: R ozm aitości. 19*20: P ły ty  gram of.
19*30: T rars, z W a rsza w y . F elieton  mu­
z y c z n y  p. t . : „C udowne dzieci w  m uzyce'* 
w yg i., p. Dernard SżaaHt. 19*45: p r a c" w y  
Dziennik R ad iow y . 20: T ransm isja z  W ar­
sza w y . K oncert w ieczo rn y . O rkiestra P . R. 
W  p rzerw ie: W iadom ości sp ortow e, oraz  
dodatek do Pras. D zień . Radj. 22*10: Trans, 
z W arszawy-. K wadrans literacki. N ow ela  
Z ygm unta K isie lew sk iego  p. t.: „M łodzie­
niec". 22*26: Trans, z  K rakow a. Audycja  
poetycka M ieczysław a  L isiew icza z iIu- 
■ tóacą m uzyczna p/g F M ac -  D ow ella . 
22‘5 5 : Kom unikaty. 23— 23‘30: M uzyka ta­
neczna z W a -sz a w y .

Środa, S lutego.
L w ó w . (38U Godz. !>*45: N ab ożeństw o  

z  cerkwi W ołoskiej w e  L w ow ie . T * 40: 
Codz. P rzegląd P r a s y  Polek. 11*50: Kom. 
M eteor. Ot. W ojsk. Ś i. M eteor. 11‘5S: S y ­
gnał cza su  z. O bserw atorium  A stronom icz, 
w  W arszaw ie, hejnał z w ie ż y  M ariackiej 
w K rakowie. O dczytan ie program u na 
dzień b ieżący . 12T0: M uzyka z  p ły t gra­
m ofonow ych . 13‘20: Urz. kom . P ań stw ,
in sty t M eteor. 13‘25— 15*10: P rzerw a. 
15‘10: Urz. kom. P aństw . Instyt. Ekspor- 
row ego. 15*15: Komunikat g osp ocl 1.5*25:
l.w ou  sku. G iełda Z bożow a. i5 ‘30: L w . w -  
ski. Kącik H arcerski. 15*55: T rans, z  W ar- 
szaw w j Program  dla dzieci: a) O b r a z e k -  
B enedykta H ertza; b) „Zagadki i szarady** 
podyktuje p. Her ryk Ł adosz. 16: M uzyka  
z p ły t ,  i „J~ilva R erum ".  16*40: „Rarancze"  
— w.ygł. , płk. dypl.. .S ta n is ła w  P u tk ow sk i  
z W arszaw y . 17 : Llenientar.z m uzyczn y
w  oprać,' di. Jerzego Freiheitera. 17: 
17*15 Muzyko.', z p ły t (u tw o ry  k la syczn e). 
17*10: J e a n s ,  z W 'i  sza w y . „U b ezp iecze­
nie >-meryf!dni* pracoV iiików  um yśłó- 
*l}d i"  -  wj-gt. r R Garlicki. 17*55: Od- 

jjcżj-tanje p ro g ram u  na dzień następ ny. 18. 
l i a n : -  z W a r s ? a w y . .  M uzyka lekka z  dan­
cingu ..Adiin".  “  p i j e r w i e :  ( L w ó w  —• 
. .P '>3 icfanka o m odzie"  p. Stefanii Zieliń­
skiej. 18*55: „Józei ' M a c zk a  —  żołn ierz  
i poeta,  —  wyg}, rngr. B oles ław  W ło dzi- 
m i- f  z Lewacki.  10*10: R ozm aitości. 19*30: 
T rans .  . z W arszaw y. Felieton literacki;  
..'.■f.ąlakPni pf'V« j.-jci * polskimi*'. 19*15: F ra-  
s o w y  Dziemłik R a d ł ó w .  20: Koncert
cln.) u r e w c i le r s ó w  „Esbena**. 20‘SO: W ja- 
dcm oś ic  ■sp.oŁlowe. 20*55: D odatek do P ra ­
so w eg o  Dziennika R ad io w eg o .  21: Recital 
lwi leniaiif.w y A le k san d ra  B orow sk iego. 
21*55: kecit .i l  si i lcu ;iczy 1 lizki R eissigo -  
w c i  - Zdiiialuwei z Katowic.  22*35: M uzy­
ka tua-jczna 22*40: O d c z y t  w  języku an­
gielskim  p. t.: „W ielki fizyk  polski —
Mai imij Aniolnclioweski" —  w y g i. dr. Ta- 
dt ii5 z M alaw ski, prof. Politechniki Lw. 
22*55: Komunik ń y .  23— 24: Retransm isja
z e  stacyj zagranicznych .

—— O——

W iadom em  jest. że regim e faszy ­
stow ski, aby  staw ić czoło depresji e- 
konomioanej, zastosow ał w  Italii poli­
tykę  in terw encyjną w  każdym  l>o~ 
szczegółnym  w ypadku życia ekonomi 
canego. In terw encja ta przyjęte różno 
lodne i rozlegle form y, od rolnictw a 
do banków , od przem yski do baucllu. 
W  r. 1931 kierunek ten .przybrał je ­
szcze charakterystyoznit.jszą i kon- 
krctnieijiszą formę!, s tw arzając  „Italski 
In stj tut dla K redytu krótko te riniiuo- 
w ego“ (Institato  M obiliare Itałiauo), 
m ający  na celu zapew nienie przedsię­
biorstwom. przem ysłow ym  środków  
finansow ych dla zaspokojenia potrzeb 
bezpośrednich. Insty tu t ten jednakże 
p rze  znaczony by ł jedynie dla udziela­
nia pożyczek krótkoterm inow ych, pod 
czas  gdy  pi zernysł italski potrzebuje 
szcz  ególnie k redy tów  długoterm ino­
w ych. Z tej w łaśn ie  p rzyczyny  Rząd 
italski postanow ił w  tych  d irach u- 
tw orzem e nowego, onganilzniui k red y ­
tow ego, noszącego nazw ę „Instytutu 
R ekonstrukcji P rzem ysłu" (Instituto 

di RTconstrtyżionS Industriale). Insty tu . 
oi a ta  stanow i niejako dopeł­
nienie Insty tu tu  K redytu K rótkoter­
m inow ego. rozporządzaiao. ?,aś kap ita­
łem zakładow ym  m iliarda lirów , jest 
w  stanie dostarczać przedsięb ior­
stw om  przem ysłow ym  pom ocy, której 
po trzebują, jednocześnie w spółpracu­

jąc z temj przedsiębiorstw am i.
U tw orzenie tych  dwóch organizm ów  

odpow iada potrzeb ie  dostarczania kre 
dytów , niezbędnvoh dla funkajorao vv.a- 
nia przem yski narodow ego. P ań stw o  
w obec tych organizacyj daje zabezpis 
czenie w szelkich zaliczek, podczas 
gdy* oszczędności p ry w atn e  o ra z  insty  
tucje finansow e dostarczała potrzeb­
nych kapitałów . O czyw iście, że ten  sv 
stem pociąga za sobą znaczne w zm oc­
nienie kontroli P ań stw a  nad ekonomią 
narodow ą, poniew aż w arunkiem  za ­
sadniczym  dla udzielenia k redy tu  będą

U kazało się na półkach księgarskich 
w ydaw nictw o album ow e p. Ł: „Życie 
gospodarcze P o lsk i w. latach 1926— 
1932 w  w ykresach", w ydane nakładem  
Polskiej Agencji Telegraficznej. W y­
daw nictw o  to, daic przegląd  sy tuacji 
gospodarczej kraju  n a  poszczególnych 
odcinkach w  okresie od 1926 do  1931 
r. włączone. Pon-stało ono z  raportów , 
sk ładanych  Panu P rezesow i R ady Mi­
nistrów  przez B iuro Ekonom iczne oraz 
to w arzyszących  tinn  rapontom 'w ykre­
sów . W ydaw nictw o  m a ch arak te r a l­
bum ow y, punktem  w yjścia  bowiem 
dlań są w y k resy ; do nich dodano k ró t­
kie w yjaśnienia, analizujące przebieg, 
p rzy czy n y  i skutki poszczególnych 
zjaw isk. Obok um ieszczono zestaw ie­
nia cyfrow e, k tó re  słu ży ły  za m ateria ł 
do w y k rę tó w ; m ają one n a  celu za­
ró w n o  u łatw ić skontrolow anie wmio- 
sków , w ysnu ty ch  p rzez  autiorówr jak 
i  s łużyć  za m ateria ł do p racy  tym, 
k tó ry ch  interesują zagadnienia gospo­
darstw a. narodow ego.

C aiy  m ateria ł został podzielony na 
9 części: koniunktnna ogólna, p rze­
n o s i  (w raz  z górniotw erń i hut­
nictw em ), rolnictw o, handel w ew n ętrz  
ny  j zagraniczny, ceny, rynek  pienięż­
ny , praca i p lace oraz Skarb  P aństw a . 
Na zakończenie dodano w ykresy , po­
rów nujące . przebieg poszczególnych 
zjaw isk w  kraju i zagranicą.

W ydaw nn tv 'o  to. które stanow i no- 
vum, nietylko w  krajow ej, a le  i za- 
SHanicziie.i lucra tn rze  ekonomicznej, 
w ypełnili lukę. .iaka odczuw ali za ró w ­
no ludzie czynni vt życiu gospodar­
czo - społecztietn p rzy  swojej codzien­
nej p racy , jak  i ci, k tó rzy  .interesując 
się zjaw iskam i gospodarczcmii a i l  mie- 
li do tąd  jasnego ich przeglądu oraz j 
omówienia przoblegu. Odegrać ono |

dow ody źywmtności, iakirh hAdzie 
m ógł dostarczyć przem ysł. Nieimr- 
kniona będzie przy tern g run tow na ak­
cja rewizji przem ysłu, prow adzona za 
pośrednictw em  w ym ienionych pow y­
żej Insty tu tów  państw ow ych, ażeby  
wnrocuić, kierując się zasadam i ko rzy  
śc,i narodow ej, organizm y przem ysło  

we lepioj zaopatrzone i p rzygo tow a­
ne, kasując t,e, k tó re  u trzym ują 5(5 
przy  życiu jedynie dzidki sztuoar.ynr 
środkom .

U tw orzenie tego Instytutu R ekon­
strukcji P rzem ysłu  stanow i jeszcze na 
der w ażny  fakt dla całego ustroju 
państw a korporacyjnego italskiego, 
rozw ój k tórego świa* cały bada  i śle­
dzi z najżyw szem  zainteresow aniem . 
W  Radzie N adzorczej tej organizacji 
zasiadają bowiem  nietylko państw ow i 
eksperci techniczni, nietylko p rzed sta ­
wiciele sfer finansow ych, przem ysłu 1 
ubezpieczeń, ale rówmifcż p rzedstaw i­
ciele ko rpo rac ji tak p racodaw cy  jak  1 
pracow nicy, zarów no jak  i rzecznicy  
nauk ekonom icznych, handlow ych, 
parlam entu i partji. Zasada w rp ó h ra c y  
będzie tedy  stosow ana rów nież i w 
tym  speeyficzuym  w ypadku, przyczem  
praw a „P racy ‘*. znajdą się tu n a  tym  
sam ym  planie co. - p raw a „kapitału" i 
zajm ą miejsce tuż- obok p raw  P a ń ­
stw a, podczas gdy  nauka o raz  eks­
perci pow ołani bedą do działania na 
■gruncie p rak tyk i życiow ej.

W ysoce znam iennym  i ciekaw ym  
objaw em , św.iadozącjon o powodzeniu, 
jakiego doznała tą in icjatyw a jest fakt, 
że zaledw ie w 24 godzin po otw arciu 
zapisów  na utw orzenie kapitału  akcyj­
nego tej now ej instytucji, całkow ita 
suma jednego rnlijarda lirów  została  
irietytko zebrana ale przew yższona,

I tak  że liczne insty tucje oraz osoby 
. p ryw atne , k tó re  chciały  tam  złożyć 
i sw oje fundusze, m usiały w y rzec  sie 

sw ego zam iar” .

pedagogiczne, inform ując czytelnika 
w  sposób obiektyw ny , naukow y, a  za­
razem  przystępny  o  isto tnych p rzy ­
czynach szeregu zjaw isk, n ie raz  ujmo- 
w anyah  w  p rasie  codziennej pod ką­
tem  w idzenia in teresu  politycznego,
o raz  zm uszając ®o d o  ujęcia pew nych 
zjaw isk i  ach ciągłości, m e z perspe­
k ty w y  korzyści czy  strać dnia dzisiej­
szego.

Podkreślić rów nież należy jako du­
ży w alor w ydaw nictw a nader este- 
tyczuą jego form ę t r z y  stosunkow o 
niskiej cenie (15 zł.). " T T

Opinja francuskiego, organu
0 decyzji Banku Polskiego.

O m aw iając zm ianę sta tu tu  Banku 
Polskiego „L ‘iviiSownatiqii F inandeire^ 
p isze m. im; „Pom im o k ryzysu  'Polska 
nie d a ła  się p o rw ać prądow i, k tó ry  po­
pchnął ty le  pań stw  do  szukania  w  de­
w aluacji ratunku w dbec Trudności go- 
spoda-Tęzych. w^Tiiikających zarów no 
dla, państw a. j3k też  dla poszczegól­
nych obyw ateli.

P o lska  jest jedrfem z tych rzadkich  
p ań s tw  — pisze  dziennik — któ re  w y ­
w iązy w a ły  sie ze  w szy stkich sw oich 
zobow iązań . N ietylko w aluta jej u trsy  
m yw ana była na. poziom ie pary te tu , 
lecz Polska n ie  w y d a ła  n aw e t żad ­
nych Fjzepisów  regten«Ttacyjnycib dite 
swoićli iryiiików* de^óżow ydr. k tóre  za 
graniea P"o\vaidzily najczęściej do za- 
W ieszania spłat, lecz cel ton ostaignęła, 
ty lko  dzięki sw lj polityce gospodarczej
1 finansowej, niezwykle śmiałej, a któ­
rą moiżiia Przytoczyć lato puzyfcłaid 
zcSm  uaiSado waniŁ*'

Stcnow czo oświadczani, że żadnych 
weksli do eskontowam a Wacławov'i 
Piepłowskiem u n i e  d a w a ł e m  ich 
bonifikować nic będą.

Jan Tarn o w ski
Wróblewice, p. Dobrowleny
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Notowania giełdowe.
LW OW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

L w ó w , 13 lu teso .

Dolar zi. 8.91 i trzy  czw arte.
W  transakcjach m iędzybankow ych  noto 

w an o: N. Jork 8.92— S.9240. Londyn 30.58 
—30.6C, Zurych 172.20— 172.50, P raga 26.40 
—26.46, B ćrffi 212—212.25. P a ry ż  34.82— 
34.88.

Na Gi e łdzie akcyjne i przedm iotem  skro- 
rmiycli obrotów  b y ły  akcje L h o a w o w a  po 
zł. 69% Za 4 i pół prc. oblig . komunału® 

Bku Kraj. p łacono zł. 39.
N aogół usposobien ie dość słabe.

Notowania lwów. giełdy zbożowi
z dnia. 13 lutego

Za 100 kg. locp stacja nada­ złotych |
wania parltas 200 km. od do

pszenica dw orska 3 2 . ,- 32.50
pszen ica  zb io iow a 29 -60 30.—
żyto 'jednolite 16.75 1 7 . -
żyto zb iorow e 1£,75 1 6 . -
jęczm ień brow arow y 1 6 .-- 1 7 . -

„ przem iałow y 1 2 . - 1Ł50
„ dw orski 132)0 1 4 . -

o w ie s  dw orski zadeszcz. 12.50 13,—
zbiorow y 11.50 11.75

kukum aza krajowa 13.25 13.75

L a  100 kg. loco wagon Lwów złotych
towar proweniencji woj. Iwow. 

na wschód od Lwowa od J do

pszen ica  dw orska 3 8 5 0 3 4 . -
„ zb iorow a 3 1 . - 31 ^ 0

żyto jednolite 18.25 18S0
„ zb iorow e 17.25 17^0

jęczm ień przem iałow y 13.50 1 4 . -
o w ie s  dw orski zadeszcz. 1 4 . - 14J 0
m ąka pszenna luk susow a 58.— 5 9 . -
mąka pszenn a (50% 5 7 . - 57.50
mąka pszenna 60% 5Z50 53.50
mąka żytni a 55 n/« 33.— 3 3 J 0
mąka żytnia 65, ,0 3 1 . - 31250
m ąka żytn ia  sitkow a 16250 YIJ5P
otręby żytn ie 7.75 8 .-
otręby oszen n e 8.75 9 .—

Używkae obroty we Wazyaikich arty­
kułach. Ceny kształtuią się wybiDlo z wyż 
kon-o. zwłaszcza przy nszatucy. Która pod 
rożala o l,5n zł. na 10O kg. Usposobienie 
bardzo silne. Tendencja wybtM e zwyżko­
wa.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
(Telefonem od n a sz ło  koresnordeota.)

W arszaw a, 13 hrtegio (G).

D ew izy (transakcjo)

Belgja 12420, Eoiaaidja 35s.55, Lon 
dyn 30.70, N ow y Jo rk  8.923, P a ry ż  
34.S6, S zw ajcaria  172.29, Wiochy 45.68.

O broty  mniej niż średnie. T enden­
cja niejednolita. B anknoty  do larow e w 
obrotach pozagiełdow ych 8.9215. Ru­
bel złoty 4.75. W  obro tach  m iędz/ban  
kow ych dewiza na Berlin 212.10. M3" 
ki niemieckie banknoty w ob ro trch  
p ry w atn y ch  211.90. ^lunt sz te ilin z b a n  
knoty w  obrotach p ryw . 30.74.

Pap*cry procentowe:
3 proc. pożyczka budow lana 43.>5, 

4 proc. pożyczka inw estycy jna 104.50,
4 proc. pożyczka inw estycy jna  serio-
w a 112.25. 4 proc. państw , po z. p remj. 
dolarow a 58.50—58.25, 4 i pół proc. 
lis ty  zastaw ne ziemskie 37, 5 proc. pt> 
życzka konv*ersyina 44 2.5—4a—44—5.
5 proc. poż?'czka koleiow? 3P-50, 6 prc. 
pożyczka dolarow a 59, 7 proc, no t y ­
czka stabilizacyjna 57.38—58—57.50, 
7 proc, listy zastaw ne RGK. 83,25. 
7 p roc. obligacie BGK. 83.25, 7 proc.
listy zast. Banku R olnego 83.25, 8pa*c.
lis ty  zast. BOK. 94, 8 proc. obligacjo 
BGK. 94, S proc. listy zastaw ne  B an­
ku R olnego 94.

Bank P olsk i 73.N)—73 25, Staracho­
w ice  9.25—9.15

Tendencjt, dla pożyczek nańs^wo" 
w ych niejednolita, dla p ryw atnych  pu- 
Pierów; procentow ych mocni cisza. O- 
b ro ty  akcjami małe. W  obrotach p ry ­
w atnych  8 proc. państw ow ą pożyczka ■ 
dolarow a Dillonowtska 67—67 t pól.

—  o ^ r -

Życie gospodarcze Polski w latach 
1926—1932 w wykresach.

m oże rów nież i pow ażne znaczenie



Nr. z  d rtia -15 -hdeg- T933.

Wyjazd na wysiane w Chicago
będzie bardzo utrudniony.

W  zw iązku  z  oficjalnym  kormmiksi- J sie  starania o  w yjazd  do Stanów Zie­
lem k-onsulatu S tanów  Zjednoczonych 
A. P  w yjaśniam y, że  na wielka Mię­
dzynarodow a W ystaw ę W szeohśw iato 
w ą w  Chicago będę m ogły o trzym ać 
w izy  ,1 liczyć na  p raw o w ylądow ania 
jedynie i w yłącznie osoiby. które, dosta 
tocznie udow odnią w  Konsulacie Ame 
rykańskim . że  rzeczyw iście  zam ieran­
ia w yjechać w  celach zw iedzenia W y ­
staw y .

T acy  turyści obow iązani będą oka­
zać przy  osobistem  zgłoszeniu się w 
Konsulacie A m erykańskim  w  celu zło- 
fceńk podania o udzielenie w izy  tu ry - j j a tkiem bezcelow ym  
stycznej, dokum enty, k tó reby  przeko-

dnoczonych dla pozostania tatr, na stą  
łe — w iza stanow czo i kategorycznie 
będzie odm ów iona.

C zas trw an ia  W y staw y  określony  
jest od  dnia 1 czerw ca do dnia 30 w rze 
śmia 1933 r„

Z pow yższego  w ynika, że dia osób; 
k tó re  nie sa  rzeczyw iście (bona fide) 
turystam i lub handlow cam i i przem y­
słow cam i, pozostającym i w  stosun­
kach z A m eryką, s taran ia  o  w izę są 
p raw ie  beznadziejne i naw et koszta 
przyjazdu dio W arszaw y  b y ły b y  w y-

List z Przemyśla.
DELEGACI IZBV ADWOKATÓW. — NIESUMIENNI KONDUKTORZY KO- 
LEJI. -  ZDEMASKOWANIE NIEBEZPIECZNYCH PASERÓW . —  DWA  

OBLICZA SOLIDNEJ RODZINY MIESZCZAŃSKIEJ.

n a t y  K o n su la t , że petent nie ma uk ry ­
tego zam iaru Pozostania w  S tanach  
Z jednoczonych na sta łe , P rzem y sło w ­
cy  i h a n d lo w c y  p rzy  staran iu  sie o 
w izę w inni przedstaw ić zaśw iadcze­
nie Izby P rzem ysłow o-H andlow ej łub 
Polsko-A m erykańskiej I z b y  Handlo­
wej. stw ierdzające, że peten t jest za­
in teresow any  w  handlu lub przem yśle 
w  stc  sumkach pom iędzy Polska f ś ra -  
liami Z jeinocronem i A, P . O prócz w y  
mieni ornych dow odów  i zaśw iadczeń  
peten t p rzy  zgłoszeniu się  do Konsu­
latu w inien bezw zględnie posiadać. 1. 
k ra jow y dow ód osobisty, 2. zaśw iad­
czenie starostw a, k tó re  stw ierdza  stan
m a j ą t k o w y  p e tenta^  jaik r ó w n ie ż  w -

ipieciia osoby pozostające na jego utray. 
'.naniu, 3- fotografię sjyoją rw aroam  
5x5 cm . w ykonaną na białem  tle, 4. 1 
dolara na w stęp n ą  opłatę w izow ą, 5, 
kw it zad a tk o w y  na k artę  o k rę to w a w  
omie s trony  (do Am ęryki i z  pow ro­
tem. Na podstaw ie  tych  w szystk ich  
papierów  K onsulat w y d a  orzeczenie, 
czy  w iza będzie udzielona. D opiero po. 
uzyśkaniu  p ozy tyw nej odpow iedzi, 
kandydat na W y staw ę  powinien ro z­
począć stairania o paszport zagranicz­
ny. W cześniejsze w yrab ian ie  pa-szpor 
tu ie®i bezoelow sm  i m oże naraz ić  oe- 
ten ta  na znaczne s tra ty  pieniężne.

Zaznacza się 'przytem . ż e  osoby, k tó  
re  kiedykol wiek s ta ra ły  się o w y jazd  
do S tanów  Zjednoczonych i w iza zo­
s ta ła  im odm ów iona, w edług  w szelkie 
go praw dopodobieństw a w izy  w  dal­
szym  ciągu nie dostana, n aw et jeżeli 
udaja się do  A m eryki jedynie w  celach 
zw iedzenia W y staw y . Je s t pewne/m, 
że  Konsulat p rzy  w ydaw aniu  w iz fcrót 
kotarmimowych na zw iedzenie W y sta ­
w y  specjalnie będzie badał sp raw y  
tych  kandydatów . W  w ypadku s tw ięr 
dzenia. że osoba, ubiegająca sie o  w i­
zę tu rystyczną  czyniła  w  sw oir, cza-

Zw racam y uwiagę. że w  zw iązku z 
W y staw a  i m ożliwościam i uzyskaliią 
w izy, zapew ne zjaw ią się ro.zmaipi • 
nielegalni i niepow ołani osobnicy, k tó -. 
iz y  będą chCiieilji rzekom o dopom óc w  
w yrabian iu  dokum entów  i uzyskaniu 
w izy . Podkreślam y. że  nie należy  zw ra ­
cać się do takich „pryw atnych  dorad­
ców ". gdyż w  każdym  w ypadku oso- ' 
b:a, s ta ra jąca  się o  w yjazd, ■ hedaie  na­
rażona na znaczną stra tę  p ieniędzy; 
P o  infoi m acje w zw iązku z w  yjazdem  
na W y staw ę należy  sie zw racać  jedy­
nie do b iur Syndykatu  Em igracyjnego, 
do b iur Północno-A m eryknńskich To­
w arzy stw  O krętow ych i biur podróży.

L w ow ska Izba A dw okatów  zam ia­
now ała swoimi delegatam i dla P rzem y  
śla następujących adw okatów  D rów : 
B etthaucra O., C zerlunczakiew icza C., 
Krop.niskiego A., Reięhm ana H. i Scheim 
bucha J.

•  * *

P o d  zarzutem  nadużyć, popełnio­
nych ńa szkodę Skarbu kolejow ego w  
czasie  służby, a resz tow ano  niejakiego 
P io tra  Fiilipiszjma i A ugustyna Św ital- 
skiego; Sa to konduktorzy kolejowi, za 
m ieszkali stale w e Lwowie.

* * *

S ąd  N ajw yższy skasow ał w yrok , 
■który 13 października 1932 r. w y d a l 
sąd okręgow y w  Przemyiśliu na nieja­
kiego Geibeniaka W asyla za m ord ra ­
bunkow y. zasądzając go na 18 lat cię­
żkiego w ięzienia. C ebeniak b y ł jędnyrp 
ze spraw ców , pam iętnego napadu ra­
bunkow ego na w óz pocztow y, dokona 
ny 31 ljpca 1931 r. pod Bircza,. w  cza­
sie k tórego  został zam ordow any kon-
w ojiiiący ten transport przodow nik P . 
P. z P rzem yśla  śp. Jan  G ibczyński. In­
ni w spó łsp raw cy  zdołali w ów czas po­
mimo bardzo energicznego Pościgu 
p rzedostać sie na teren  C zechosiow a-

Wiadomości z kraju.
ZŁOTNIkJ. Z w iązek P. O. K. Z in icjaty­

w y  p. Zaleskiej, a dzięki usilnym  stara­
niom  P Stefanii Frankow skiej p ow sta ł 
przed n iespełna 3-m a m iesiącam i Oddział 
Związku P racy  Obywatąlshie.j K obiet, li­
c z ą c y  już dziś 42 członkinie. Naturalnie 
nie oby ło  s ię  początkow o bez .kw asów , bo 
m iejscow e inteligentki nie m ogły  się  po­
godzić  z m yślą, że  w  zarządzie Oddziału  
Z P. O. K. musi się  znaleźć m iejsce i dla 
kobiet z pod strzechy . D zięk i taktow i re­
ferentki p. St. Frankow skiej, w ybory  
p rzesz ły  praw ic jednogłośnie. W ybrano  
zarząd w  nast. sk ład zie: przew odnicząca: 
H ołubow a; skarbniczka: I b y g ie i w a ;  se­
kretarka: Frankow ska. Z pow odu - sz c zu ­
p łych zasobów  p ieniężnych zarząd rozw i­
nął narazle działalność o św ia to w ą  stw a ­
rzając doskonały zespół am ato-sk i, który  
dał dwa przedstaw ien ia  przy w ypełnionej 
po brzegi sali. O becnie zarząd stara  się  o 
wy'budov'anle w łasnej scen y , pon iew aż  
jedyny iokal nadający s ię  do p o d o b n y ®  
im prez r r le ż y  do ruskiei koop eratyw y i 
nie z a w sz e  jest do dyspozycji. N. S .

KAMIONKA STRUM IŁO W A. im ieniny  
Pana P rezydenta łen a ceg o  M ościckiego. 
Jak co -oczn ie , tak i tego  roku obchodzono  
w  naśzetn m ieście uroczyście  dzień Imie­
nin P ierw szeg o  O byw atela  P olski, U rzą­
dzeniem  obchodu zajął sie  Kom itet O by­
w atelsk i pod przew odnictw em  burm istrza

Polacy — królami cebuli
w stanie New York.

N a zachodzie stanu New Yc*ik w 
powiecie, O range znajduj© się centrum  
produkcji cebuli m  stolica F lorydą na 
czele (F loryda jest m atem  m iastecz­
kiem. nie m ającem  nic poza nazw ą 
w spólnego z  południow o-w schodnią 
k ra iną  S t. Z jednoczonych). F lo ryda 
jest zarazem  centrum  zb y tu  tego tow a 
pa. Ze w szystk ich  stron  zjeżdżają, się 
tu kupcy, celem  zaopatrzenia się w to­
w ar. N ajlepszym  odbiorca jest naiural- 
nie sam New York. k tó ry  -końsunmje 
w prost niepraw dopodobne ilości ce ­
buli.

Aż do osiedlenia sic Poloków  w- Wm  
powiecie ziem ia tam tejsza b y ła  vv rę ­
kach W łochów , k tó rzy  nie prow adzili 
planow ej gospodarki, im  wiedzieli co 
mieli upraw iać i popadli w  trudności 
finansowe. B yło  to  około 30 la t temu. 
W tedy  zjawili się w  te j okolicy pier\V- 
si P o lacy  1 w  przeciągu bardzo  krótkie 
go czasu w ykupili że rn ie  o d  Woło­
chów.

W  r, 1930 opuścił pow iat Orange 
ostatn i kofemsta w ioski, ^osiadający.

jeszcze najw iększą farm ę. W ykupił 
go „najm łodszy król" cebuli ii>. W. 
M atuszew ski, syn drobnego rodnika z  
pod Łomży. Tam tejsi P o lacy  ty lko a 
w yłącznie  upraw iają  cebule i to  jest 
w łaśn ie  źródłem  ich wielkich m ajątków  
i bezikpukurencyjności tow aru . Dopro­
w adzić  oni ziemię do  niesłychanej 
w ydajności, o trzym ując przeciętnie 
300 w orków  100-funtpwych z  akra. 
S przęt odbyw a się z nadzw yczajną 
troskliw ością. Pojedyncze cebule itkła 
dane są w  specjalnych skrzyniach, 
k tó re  z pól zw ożone są sam ochodam i 
do-podręcznych  składów , lub. do  w iel­
kiego w spólnego m agazynu, w y  staw  i o 
nego niedaw no kosztem  kilkudziesięciu 
ty sięcy  dolarów . W ystaw ienie  tego 
m agazynu okazało  się koniecznem , 
ab y  uniezależnić się od kupców  miej­
skich, którzy skupując cebule natych ­
m iast po zbiorach i m agazynując ją u 
siebie mieli m ożność dyktow ania cen. 
Dzisiaj sytuacja saę zmieniła i koloni­
ści polscy słyną  z  bogactw a, o-----

J. P oznańsk iego. W  przeddzień Imieniu 
urządzono w  sali T. S L. U roczystą  Aka­
dem ie z w spółudziałem  orkiestry  13 DAK. 
i uczniów  tu tejszego  gimnazjum i szk o ły  
pow szechnej. P rzem ów ienie  w y g ło s ił prof. 
Faliński. W  dzień Imienin odpraw iono na­
bożeństw a w  św iątyn iach  obu obrządków  
i w  synagodze, w  których w zięli udział 
przedstaw iciele wojska, w ładz i m łodzież  
jSZKolna.

Z działalności B  B . W . R. Rok 1932 b y ł  
rokiem  organizacji. C ały  pow iat pokryto  
siecią  organizacyjną. O becnie, istn ieje 14 
Kół w iejskich  i 2 Koła m iejskie. K oła w iej­
skie tw orzon o  ty lko  w  w ięk szy ch  skupie­
niach ludności polskiej i' ty lk o  tam." gdzie  
one dawałV p ew n ość rozw oju i ż y w o t­
ności. W e w szystk ich  ; zebraniach brał 
udział prezes i prezydium  R ady P ow . B. 
B. W . R. P rzy  tej sposobności przekona­
no się , ż e  nastrój na w s i  panuje uobry, a 
ludność zdaje sob ie dpbitte sp raw ę z  o- 
becnego  położenia politycznego  i ekono­
m icznego P aństw a. W szystk ie  zebrania  
k o ń cz y ły  s ię  w yrażen iem  zaufania dla 
B. B . W . R. i Rzjdui.

Z w iązek  ° * a c y  O byw atelsk iej K obiet.
W  K am ionce Str. pod przew odnictw em  
p. St. de M alherbe rozw ija od początku  
sw eg o  istnienia ż y w ą  działalność. C-o śro­
dy odb yw ają  się  zebrania przy licznym  
udziale członkiń , na których  byw ają  w y ­
g łaszane referaty. Ponadto członkin ie pra­
cują ż y w o  na polu chary ta ty  w nem .

Z w iązek Strzeleck i oddział m ęski i żeń­
sk i przen iósł s ię  w raz z Legionem  M ło­
dych do n o w eg o  pięknego Im alu. 1 tutaj 
też  praca idzie w  caiej pełni, o czem  m o­
gliśm y się  już przekonać z  licznych kore- 
spondencyj w  „S ło w ie  Boiskiem ". - -

Z ży c ia  to w a rzy sk ieg o . K arnawał tego­
roczny rozp oczęła  tradycyjna zabavm  
S y lw e str o w a , urządzona przez ZwiązeK  
S trzeleck i, następnie odbył się  dancing 
Związku P ra cy  O byw atelskiej Kobiet, Zje­
dnoczone to w a r zy stw a : Koło B. B. W  R„ 
Związek P racy  O byw . Kobiet, O gnisko  
N au czycielsk ie, S trzelca , L egi on M łodych  
i Koło Senjorów  u iząd ziły  dnia 28 s ty c z ­
nia w spólny  „O płatek" w  sali Domu N a- 
rodnego. W  uroczystości tej oprócz przed­
staw ic ieli w ładz, w z ię ło  udział 160 człon­
k ó w  w spom nianych to w a rzy stw .

B O R SZ C L 0W . Zakończenie kursu P . W .
i W . F. O dbył się  w  tych dniach na sa- 
kończenie II. stopnia P . W . i W . F. „Kurs 
S zk o ły  Starszych". F achow ym  k ierow ni­
kiem  i organizatorem  kursu by! pow iato­
w y  kom endant P . W . i W . F . ob . porucz­
nik K ozłow ski. W ykład ow cam i z  zakresu  
w y ch o w a n ia  ob. by li: p ow iatow a  kom en­
dant Związku S trzeleck iego  ob. Józef Kru- 
rznicki i  pow . referent Wyc-h. Ob„ ob, 
Izydor Jabłoński. W  kursie w z ię ło  udział 
32 strze lcó w  z  ca łego  pow iatu , z których  
2S u zy sk a ło  II. stopień P . W „ z a ś  3 ty lko  
I. stopień. Na zakończenie kursu o d b y ł s ię  
w spólny  obiaa. P r z e ć  zakończeniem  kur­
su ob. ob. dw c. B rygad y  K. O P . .P o d o ­
le" pułk. P iekarsk i j kom endant rejonu 
P . W . kapitan Rwik egzam inow ali strzel­
có w  teoretyczn ie  i protetyczny na podsta­
w ie  opracow anego m aterjaiu program u  
pracy n a  kursie.

cji, k tórej rząd  odm ów ił następnie żą­
daniu w ydania  ich sądom  polsikim.

Cebeniak w  chwili popełnienia zbro­
dni nie m iał ieszfige 20 lat, w skutek  
czego um ierał kary  śmierci. Sąd Naj­
w y ższy  kasując w yrok  pow yższy  cc 
do w ym iaru  kary . k tóra bedzie tem - 
sam em  przed sąd  okręgow y w  P iz c -  
m yślu ponow nie ustalona, w yszed ł z  
założenia, że  kw estje należy ponow ­
nie rozstrzygnąć, pod w zględem  usta­
w ow ym .

W Pobliskich Niiżankowlcach w y k ry  
to  w ielką aferę, w  i&órej głów ną rolę 
■odgrywa w łaściciel pracow ni k raw iec­
kiej M .chał Demikowicz i jego żona 
M aria. Demkow.iozowie nie chcieli p ła­
cić  Dodatków, jakkolw iek są  znanym i 
z  wielkiej zam ożności.' T rw ając  w ięc 
W bojkotow aniu urzędu podatkow ego, 
pozwolili się egzekw ow ać tak. że nie­
daw no zajęto u nich .rozmaite tow ary  
i ruchom ości, aby  tym  stpesobem, za- 
pomoca publicznego p rz e ta rg u ., pokryć 
kalecie podatki.

D em kow iczow a jednak postanow iły 
urząd podatkow y w y strychnąć  na -du­
dka. N iespodzianie w:iec rozeszła  się 
w ieść, że D em kow iczow ie padli ofiarą 
śm iałvch włamywraczy. któxzv dobrze 
się obłowili, a  n izy  te j sposobności w y 
uieśiłi p rzez  olcno y/szy.sikie rzeczy , za­
jęte p rzez urząd podatkow y, l a  za- 
ch łarność  złodzieji w y d ała  się jednak 
odrazu bardzo  podejrzana, zw łaszcza 
miejscowei policji, k tó ra  od jakiegoś 
czasu o d n o sJa  się do  „strateg ii gospo­
darczej" D em kow iczów  z pew ną nie- 

• ufeiościa.
S c e p t y c y z m  ten o k a z a ł  s ię  te ż  s z y b ­

k o  z u p e łn ie  u z a s a d n io n y m . F r z d p r o w a  
d z o n a  b o w  em  w  d o m u  D e m k o w ic z ó w  
s z c z e g ó ło w a  r e w iz ja  w y ć ą g ir ę f a  z  g łę  
b o k ie g o  s c h o w k u  w s z y s t k ie ,  r z e k o m o  
P rzez  w ła m y w a c z y ,  p o k r a d z io n e  r z e ­
c z y .  P o z a te n i  z a ś  z r o b io n o  n ie z w y k le  
s e n s a c y j n e  o d k r y c ie .  . N a tr a fio n o  b ■- 
w ie m  n a  o lb r z y m i m a g a z y n  r o z m a ­
ity c h  to w a r ó w , g łó w m 5© t e k s ty ln y c h ,  
p o c h o d z ą c y c h  z k r a d z ie ż y  i w ła m a ń .

D em kow iczow a M ąrja i jej m ąż Mi- 
cnat trudnili się od szeregu lat zaw o­
dow o paserstw em , skupując za w s ie  
p ieniądze" przedm ioty, dostarczane im 
przez szeroko  rozgałęzioną i bardzo 
czynna szajkę złodziejską, k tó ra  g ra­
sow ała  w  okolicznych m .astach i mia­
steczkach. Tą droga dorobili się Dem- 
kow iczow ic znacznej fortuny, ucłio-
u.ząc noża tem za w cale solidnych i 
pow ażnych obyw ateli. zw łaszcza 
w śród U kraińców

W ykrycie  afery  i a resztow anie .Dem 
Łowiczów w y w ala ło  piorunujące w ra ­
żenie, k tóre zapew ne nie tak  prędko 
przermmie, gdyż zgłaszają się coraz 
nowi poszkodow ani celem rozpozna­
nia sw ojej w łasności w śró d  rzeczy  
dOm fiskowanycti w  m agazynie De*n- 
kow ic-ów . W  końcu nie od rzeczy  bę 
dizie nadmienić, że D em kow iczow a dłu 
g.i czas z w ielkiem  pow odzeniem  w  
dzień odgryw ała  rolę zoiedniałei w sku 
tek k ry zy su  „rękodzielniczki", nocam i 
zaś w raz  z mężem kupow ała złodziej­
skie lupy, zw ożone do nich z w szy st­
kich sjfron.

B yła to  w ięc w  swoim rodzaju w ca­
le  pom ysłow a w alka z k ryzysem , ty l­
ko że  koniec jej będzie żałosny.

Czasopismo poświęcone fancou/i.
Donoszą z Paryża: Ukazał się iu 

pierw szy numer kwartalnika artysty- 
cznego „Les A ichives“ intemationalcs 
dft la Tanse", który jest organen: ofi- 
cjałnyim A. I. D. (Muse des Arcłm es 
interaataonałes de Ja Danse). Pism o to 
wydaw ane na luksusowym  papierze 1 
bogato fiusurowane; pQgwieco»“ jest 
wszelkim  przejawom sztuki tanecznej 
oraz zawiera informacje zaw odow e.
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Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 106/33. Edykt licytacyjn y  oraz w e ­
zw an ie  do zg łoszen ia  w ierzyteln ości. Stro­
na zobow iązana: Frydzia  Schachter i Jęt­
ka Lew inter. Na w niosek Mendla N iisseu- 
bauma i Chaima M ajera Kornbauma stro­
ny egzekw ującej odbędzie się  dnia 23 
marca 1933, o godzin ie 12 przed połud­
n iem ,-w  biurze Nr. 32 na zasadzie za ­
tw ierdzonych w arunków  licytacja nastę­
pujących realności: obj. whl. 344 ks. gr. 
gin. m. Tarnooola. składającej się  z parc. 
bud. łkat. 754/1 i parc. grunt. ikat. 40/2 
o w artości szacunkow ej w raz z przynai. 
1026 zł., przyczcni najniższa oferta w y ­
nosi 513 z!.; obj. whl. 7294 ks. gr. gni. 
Tarnopola, składającej się  z  parc. bud. 
755/2 z m łynem  krupiarskim w raz z urzą­
dzeniem  o w artości szacunkow ej w raz  
z przynależ. 18.440 zł. RS gr., przyczem  
najniższa oferta w ynosi 9.220 zł. 44 gr., 
obj. whl. 5535 ks. gr. gm. m. Tarnopola, 
składającej się  z parc. bud. 754/5 o w ar­
tości szacunkow ej w raz z przyn. 377 zl.. 
przyczem  najniższa oferta w yn osi 188 zł. 
50 gr.

Komornik Sądu G rodzkiego. R ew ir II. 
Tarnopol, dnia 7 lutego 1933. 483/K

Km. 113/33/11. E dykt licytacyjn y  oraz 
w ezw an ie  do zgłoszenia  w ierzytelności. 
Strona zobow iązana: M aks Sehafkopf
w  Tarnopolu, ul. P iłsudsk iego 1. 18. Na 
w niosek Kasy P oży czk o w ej O szczęd no­
śc iow o  - Zapom ogow ej Funkcjonariuszy  
Policji P aństw ow ej W ojew ództw a Tarno­
polskiego w  Tarnopolu odbędzie się  dnia 
23 m arca 1933. godz. 12 przed pot., w  biu­
rze Komornika R ew ir. II.. urzędującego  
w  budynku sądow ym , na zasadzie warun­
ków  zatw ierdzonych , licytacja n a stęp u ją ­
cej realności: całej realności whl. 5262/a 
składającej się  z parceli gruntow ej 449/4 
na której znajduje się garaż na auta, bu­
dynek w arszta to w y  i szopa drewniana  
oszacow anej na łączną w artość 57.157 zt., 
a najniższa oierta 28.578 zt. 50 gr. Do 
realności whl-. 5262/a gni. kat. Tarjwpp} 
należą następujące przynależności: stu­
dnia. instalacja w od ociągow a. 3 rurociągi, 
kanalizacja podw órza i latarnia do o św ie ­
tlenia podwórza, oszacow ane na 2.030 zt. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi.

Komornik Sądu G rodzkiego. R ew ir IJ. 
Tarnopol, dnia 7 bitego 1933. 484/K

!. Km. 522/33. O bw ieszczen ie . Dnia 24. 
lutego 1933 r., o godzinie 8 miej przed po­
łudniem : a) w  K ołom yi, ul. Kraszewisikie- 
go 7, u p. Sam uela Kri-essa: b) w  K oło­
m yje ul. C zarneckiego 0, u p. Naclitnana 
P>rettlera; c) w  Kołom yji, ul. Rynek 45, 
u p. Józefa M andia; d) w  Kołomyji, ul. 
Sob iesk iego  7. u p. Jakóba H ackera sp rze­
da się  przedm ioty o-pisane w  protokole 
zajęcia I. Km. 522/33, stan ow iące urządze­
nia dom ow e, przez publiczną . licytację; 
f) w  Kołom yji. w  Cegielni na W incen- 
tów ce, stanow iącej w ła sn o ść  w y ż . w y ­
m ienionych dłużników, sprzeda się pr.zez 
publiczną licytację: około 2.000 cegieł.
Sprzedaż rozpocznie się  w  pół godziny po 
czasie  w y żej oznaczonym . W  m iędzycza­
sie m ożna obejrzeć przedm ioty w ym ienio­
ne na sprzedaż.

Komornik Sądu G rodzkiego, R ew ir I. 
Kołom yja, dnia 6 lutego 1933 r, 485/K

E. 1595 i 1597/30. Edykt licytacyjny. 
Dnia 25 lutego 1933, godzina 10 rano. o d ­
będzie się  w  tutejszym  Sądzie licytacja  
realności lw h 1123 gm iny M aków  zobo­
w iązanych Józefa i Joanny Stopa w łasnej, 
a to kam ienicy p iętrow ej, m urowanej i 5 
parcel gruntow ych . Cena szacunkow a  
22.027 zt. 18 gr., najniższa oferta 14.685 zł.

Sąd Grodzki 
M aków, 28 listopada 1932. 501

Km. 33/33. O bw ieszczen ie . Komornik S ą ­
du grodzkiego w  T-urce n/Str. rew . II Ja- 
kób Haber w  Turce na m o cy  art. 602, 
603, 604, K. P. c. ogłasza, że  w  dniu 27/2 
1933 o godz. 10 przedpot. n ie później je­
dnak niż w  dw ie godziny w  T arnaw ie ■ni- 
żuej odbędzie się  sprzedaż z przetargu  
publicznego ruchom ości należących  do Ja­
na Jurczyka w  T arnaw ie niżnej i sk ład a­
jących się  z 10 krów czerw ono krasych  
oraz 50 q ow sa  oszacow an ych  na łączną  
sumę zt. 1.400 na zaspokojenie w ierzy te l­
ności Jana Topolnickiego w  Tarnaw ie ni­
żnej w kw ocie  650 zł. zpn. P o w y ż sze  ru­
chom ości m ożna oglądać pod w skazanym  
:;d:esem  w  dniu licytacji.
Komornik Sądu grodzkiego w  Turcc li/Str. 

Turka, dnia 11 lutego 1933. 504/K

Km. 105/33. Dnia 27 m arca 1933 o g o ­
dzinie 9-tej odbędzie się  w  biurze Komor­
nika tut. Sądu (w  budynku sąd ow ym ) li­
cytacyjna sprzedaż całej realności lwh. 
461 (pgrt, 1043 —  rola) i p o ło w y  realno­
ści lwh. 463 (pgrt, 980 —  rola gmiiny No­
w e  Sioło, obszaru 33 a 55 'A ni2, w ła sn o ść  
D anyły  M aryniuka. W artość szacunkow a  
500 zł. Najniższa oferta 334 zł., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. Wadjum 50 
zł. Warunki licytacyjn e do obejrzenia w  
biurze Komornika tut. Sądu.
Komornik Sądu grodzkiego w  K ulikowie. 

Kulików, dinia 10 lutego 1933. 505/K

II Km 328/33. O b w ieszczen ie  o licytacji. 
W  spraw ie cgz. Stan isław a B ia łeck iego  i 
tow . przeciw  K azim ierzow i Dam m ow i i 
tow . odbędzie się dnia 22 lutego 1933 r. 
o  godz. 10-tej rano w  Sanoku, przy ulicy  
K ąpielowej 6 licytacja następujących ru­
chom ości: 1 pianino, 8 fotelików , 1 kanap­
ka, 1 dyw an perski. 1 lannpa w isząca  
8-m io św ieco w a . Łączna w artość  rucho­
m ości 1405 z ł. 506/K

Komornik Sądu grodzkiego. Rewiru II. 
Sanok, 8 lutego 1933 r.

I. Km. 251/33. Edykt licytacyjn y . Na 
w n iosek  H enryka Janiurka odbędzie się  
dnia 16 m arca 1933 o godzinie 9 przedpo­
łudniem w  tut. S ąd zie  biuro Nr. 17 licy ­
tacja I) 1/4 whl. 3458 gin. Stryj sk ładają­
cej się  z pb. i roli.. Na parceli budowlanej 
stoi dom m urow any parterow y k ry ty  bla­
chą w arsta t m asarski, dw ie drew utnie i 
kurnik. W artość szacunkow a 6118 zł. 62 
gr. najniższa oferta 3059 zl. 31 gr. 2) 25/36 
w hl. 556 gm. Stryj składającej się  z pb. 
1395 i p. gr. 510 i 511. W artość szacun­
kow a 7645 zł. 13 gr. najniższa o ierta  3S22 
zł. 56 gr. 3) 2/8 z 76/240 częśc i whl. 1513 
gm. Stryj, składającej s.ię z 1. pgr. i 2 pb. 
z pobudow anym  domem drewnianym  i 
gontem  krytym  i stajnią. W artość szacun­
kow a 602 zi. 33 gr., najniższa oferta 301 
zł. 16 gr. Jako przynależności ad 1, 2 i 3 
parkan, studnia, 51 drzew  o w o co w y ch . 9 
jasionów  jakich w artość w liczona do ceny  
szacunkow ej. Poniżej najniższej oferty  
sp rzedaż nie nastąpi. 507/K

Komornik Sądu grodzkiego. R ew iru i. 
Stryj, dnia 11 lutego 1933.

Km. I. 78/33. V E 8588/31 i 923/32. Edykt 
licy tacyjn y  oraz w ezw a n ie  do zgłoszenia  
w ierzyteln ości. Na w n iosek  frmy Produkt 
Deutsch i syn Ska roln. Jiandl. strony  
egzekw ującej odbędzie się  dnia 17 marca 
1933 o godz. 9 przedpol. w  biurze Nr. 103 
na zasadzie zatw ierdzonych  w arunków  li­
cytacja następujących realności: K sięga
gruntow a S ta n isław ów . W hl. 5718. O zna­
czenie rea lności: R ealność składa sie z
pb. 1. k. 1548/5 o pow . 253.8 nr. Na tej 
realności znajduje się  budynek m ieszkalny  
z suterenam i i poddaszem  oraz budynek  
gospodarczy. W artość  szacunkow a w raz  z 
przynależ. 14.035 zł. 80 gr. Najniższa o- 
ferta 7.017 zł. 90 gr. K sięga gruntow a Kni- 
hihin gm. kat. S tan isław ów . W hl. 109. O- 
znaczenie realności: R ealność składa się  z 
pb. lk. 1794 o  pow . 758 m2. Na tej realno­
ści znajdują się  2 budynki m ieszkalne z 
tych jeden z  m ieszkaniem  na poddaszu o- 
raz budynek gospodarczy. W artość sz a ­
cunk ow y w raz  z przynależ. 15.504 zł. Naj­
niższa oferta  7.752  zł. Księga, gruntow a  
Kniliinin gm. kat. S ta n is ła w ó w . W hl. 1612. 
O znaczenie realności: R ealność składa się  
z pgr. lk. 1175/5 ogród o pow . 1020 m a. 
W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
1020 zł. Najniższa oferta  510 zł. 508/K 

Komornik Sądu grodzkiego. R ew iru I. 
Stan isław ów , dnia 7 lutego 1933.

HT. Km. 1228/1933 r. O głoszen ie . Komor­
nik Sądu G rodzkiego M iejskiego w e  L w o ­
w ie  rew . III. zam ieszk a ły  w e  L w ow ie  o- 
głasza, że  w  dniu 28 lu tego 1933 r. o  go­
dzinie 11 rano w e  L w o w ie  na cm entarzu  
Janow skim  odbędzie się  sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchom ości, a m ianow i­
cie m urow an ego  grobow ca. 509/K
Komornik Sądu grodzkiego m iejskiego. 

R ew iru III.
L w ów , dnia 11 lutego 1933 r.

UPADŁOŚCI.
Zniesienie konkursu. Krydatarjusz 

Szafa Kronberg w  K ozow ej. Konkurs do 
majątku krydałarjusza. o tw a rty  uchw ałą  
S. 8/30, zostaje z braku pokrycia kosztów  
postępow ania  w  m yśl § 166, ustęp 2 o. k. 
zniesiony.

Sąd O kręgow y  
B rzeżany, 6 lutego 1933. 487

I. Sa. 1/33/1. Do majątku L eona Y ogla  
w  K rynicy - Zdroju otw arto postępow anie  
ugodow e. K om isarz ugod ow y: w icep rezes  
Sądu O kręgow ego Dr. Sm olik. Zarządca  
ugodow y adw okat Dr. K aczm arczyk  
w  K rynicy -  Zdroju, Termin zgłaszan ia  
w ierzy teln o ści w  Sąd zie  O kręgow ym  
w  N ow ym  Sączu do 4 lutego 1933, Audjen 

j cja ugodow a w  Sądzie tutejszym  dnia 16 
lutego 1933, o  godz. 9 rano.

Sąd O k ręgow y W ydzia ł 1 
N ow y Sącz, 9 styczn ia 1933. 488

1. Sa. 83/32/1. Do majątku Leopolda M a­
zurka ze  Starego Sącza o tw a rto  postępo­
w anie ugodow e. Komisarz ugodow y sędzia  
o k ręgow y. Franciszek K raw czyński. Za­
rządca ugod ow y: A dw okat Henryk B u­
kow sk i w  Starym  Sączu. Term in zg łasza ­
nia w ierzy teln o ści w  Sądzie O kręgow ym  
w  N ow ym  Sączu do 17 styczn ia  1933. 
Audiencja ugodow a w Sądzie tutejszym  
biuro- 57, dnia 25 styczn ia  1933. o godzi­
nie 9 rano.

Sąd O kręgow y. W ydział f.
N o w y  Sącz, 7 grudnia 1932. 4S9

I. Sa. 1/33. E dykt ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugod ow e  ̂do_ majątku Lu- 

1 diwika K iernickiego. w łaść. piekarni w  R y- 
> m anow ie - Zdroju. K om isarzem  ugodo­

w ym : s. s. o. Jan P etrow icz. Zarządcą  
ugodow ym : Micliat K rzysztyński, piekarz  
w  R ym anow ie. Audiencja ugodow a w  tut. 
Sądzie, biuro Nr. 6. dnia - m arca 1933, 
godz. 10 przed połudń.

Sąd O kręgow y, W ydzia ł I.
Sanok, dnia J6 styczn ia  1933. 490

I. Sa. 2/33. Edykt ugodow y. O twarto  
postępow anie ugodow e do m ajątku Her- 
scha Rotha. kupca w  B rzozow ie. K om isa­
rzem ugod ow ym : s. s. o. Jan P etrow icz . 
Zarządca ugod ow ym : Jakóto Reich,
kupiec w  B rzozow ie. Audiencja ugodow a  
w  tut. Sądzie, biuro Nr. 6. dnia S marca 
1933, godz. 10 przed połudn.

Sąd O kręgow y W ydział 1.
Sanok, dnia 24 styczn ia  1933. 491

Sa 74/32. W  postępow aniu ugodow em  
Abrahama W eissa , kupca w  Nadwornej, 
w y zn a cza  się ponowną audiencję na 28 lu­
tego 1933, godzina 10 rano, biuro-N r. 64. 

Sąd O kręgow y  
Stan isław ów , 12 styczn ia  1933. 492

Sa. 76/32. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego do majątku Spółdzieln i 6 p. U ła ­
n ó w  K aniowskich w  S ta n isław ow ie, zapi­
sanego w  rejestrze handlow ym  pod iirmą 
167/26 Spółdz. 401. K om isarz u g od ow y:  
S. O. S tan isław  B ernstein w  S tan isław o­
w ie. Z arządca u g od ow y: Dr. Ferdynand  
R ydet. adw okat w  S tan isław ow ie. Audien­
cja do .zawarcia ugody w  Sąd zie  1 marca 
1933. godz. 11 rano, Nr. 59. C zasokres  
zg łoszeń  do 22 lutego 1933.

Sąd O kręgow y  
Stan isław ów , 21 styczn ia  1933. . 493

Sa 4/33. O tw arcie  postępow ania  ugodo­
w ego  do majątku M axa Breitbarta, kupca  
w  Uściu Zielonem . K om isarz ugod ow y: 
S. O. S tan isław  Bernstein w  S ta n is ła w o ­
w ie . Zarządca u god ow y: Efrońn Schułman 
w  Uściu Zielonem. Audjer.cja do za w a r­
cia  ugody w  Sądzie 2 m arca 1933. godz. 
10 rano. Nr. 59. C zasokres zg łoszeń  do 
23 lutego 1933.

Sąd O kręgow y  
S tan isław ów , 21 styczn ia  1933. 494

S a  77/32. O tw arcie postępow ania  ugo­
dow ego do majątku B erischa .i Markusa 
Liebiichów . kupców  w  N iźnlow ie. Komi­
sarz u god ow y: S. O. S tan isław  Bernstein  
w  Stan isław ow ie. Zarządca ugod ow y: F i­
lip Perlm au w  N iżniow ie. Audiencja do 
zaw arcia  ugody w  Sądzie 23 lutego 1933, 
godz. 10 rano, Nr. 59. C zasokres zgłoszeń  
do 16 lutego 1933.

Sąd O kręgow y  
Stan isław ów , 14 styczn ia  1933. 495

Sa 1/33. O tw arcie postępow ania ugodo­
w ego  do majątku Cliaima Kramera, kupca  
w  Nadwornej. Ko-misarz u god ow y: S, O. 
Stan isław  B ernstein  w S tan isław ow ie. 
Zarządca ugod ow y: Nuchi-m Ratsprecher
w  N adw ornej. Audiencja do zaw arcia ugo­
dy w  Sądzie 21 lu tego 1933, godz. 10 ra­
no. Nr. 59. C zasokres z g ło szeń  do 14 lu­
tego 1933.

Sąd O kręgow y  
Stan isław ów , 7 styczn ia  1933, 496

I. Sa. 52/32/10. U chw ała  I. Sa 52/32/8 
zatw ierdzająca ugod ę dłużnika ugod ow e­
go  Pinkusa Koralla sta ła  s ię  praw om ocną. 
Uznaje s ię  zatem  postępow anie  ugodow e  
za ukończone. U chyla  się  w sze lk ie  zarzą­
dzenia ograniczające dłużnika w  sw obod- 
nem  rozporządzaniu majątkiem.

Sąd  O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice , dnia 31 styczn ia  1933. 499

I. Sa 63/32/2. E dykt. W skutek w niosku  
dłużnika Franciszki O chońskiei. kupcow ej 
w Ż yw cu, ul. Sok oła  otw iera  się  w  m yśl 
§ 1 o  ugod. postęp ow anie ugodow e. Komi­
sarzem  ugodow ym  ustanaw ia s ię  D ra S to ­
k łosę , sęd z ieg o  spraw ującego k ierow ni­
c tw o  Sądu G rodzkiego w  Ż yw cu zarząd ­
cą  ugodow ym  Dra Brada, adw okata  
w  Ż yw cu. W z y w a  się  w ierzycie li, aby  
sw oje w ierzytelności zgłosili do 25 lutego  
1932 w  Sądzie Grodzkim w  Ż yw cu. 
Audiencję ugodow ą w yzn a cza  sie  w  Są­
dzie Grodzkim  w  Ż yw cu, biuro k ierow ni­
ka Sądu na dzień 27 lutego 1933, O godz.
9 przed poł,

Sąd O k ręgow y W ydzia ł L
W adow ice, -dnia 10 styczn ia  1933. 500

K U R A T E L E .
P. 188/28. Edykt. Podaje s ię  d.o publicz­

nej w iadom ości, że  nad Stefanem  P y śk o -  
w em , syn em  Tlka z S a m e k  górnych za ­
w ieszono kuratelę z pow odu choroby  
um ysłow ej. Kuratorem tegoż -ustanowiono 
W asyla  P y śk ow a.

Sąd Grodzki. O ddział III.
B ursztyn, dnia 4 -lutego 1929. > 486

W YROKI PRA SO W E.
II. 1 Pr. 3/33. W y cią g  z protokołu

w spólnego posiedzenia n iejaw nego . Sąd  
O kręgow y W ydzia ł II. w  Z łoczow ie  

i w  sk ładzie W icepr. S. O. D ra Z. O suchow ­
sk iego jako przew od n iczącego . przy  
w spółudziale S . O. T . W łasaka  i J. Sterna  
w  spraw ie konfiskaty  pisma periodyczne­
go  „Zołocziiwiskic s ło w o 1* Nr. 3, rok II. 
z daty  Z łoczów  1 lu tego  1933 na p osied ze­

niu niejawnem  dnia 9 lutego 1933 po w y ­
słuchaniu zdania Prokuratora Sądu Okrę­
gow ego  w  Z łoczow ie, postanow ił: na za ­
sadzie § 489 a. f- k. zatw ierdzić tym cza­
sow ą  konfiskatę. zarządzoną w m yśl 
§ 487 a. p. k. przez Starostw o p ow iatow e  
w  Z łoczow ie pisma periodycznego ..Zólo- 
cziw sk ie  S ło w o 11 Nr. 3. rok. II.. z daty  
Z łoczów  1 lutego 193,3 w ustępach: 1) na 
stronie kolum ny pierw szej „W że pidsuwa- 
iu t11.. do s łó w  ..i u czytelk y1': 2) na stronie  
3 w  kolumnie trzeciej, ustęp p. t.: „R ew i­
zji i aresztow ania" do s łó w  „selach Zoto- 
c z iw sz c z y z n y ; 3) na stronie czw artej k o ­
lumna druga, ustęp p. t . : „Chto w idp ow i- 
daje za - c e -1 do s łó w : „szczo  sta ło  s ia 11.
Zakazuje s ię  dalsze-gc rozpow szechniania  
tęgo pism a, a zarazem  orzeka  się  w  m yśl 
§ 493 a p. k.. że osnow a w yżej w y m ie ­
nionego pism a w  skonfiskow anych u stę­
pach zaw iera znam iona zbrodni z art. 154 
§ 2 k. k„ oraz w ystępku z  art. 170 k. k. 
R ów nocześn ie  poleca się  odpow iedzialne­
mu redaktorowi, by w  najbliższym  nume­
rze periodycznego pism a ..Z ołocziw skie  
S ło w o 11 na stronie pierw szej um ieści! ca­
łą  treść  tego postanow ienia na w łasn y  
koszt. U zasadnienie. W  artykułach w yżej  
w yszczegó ln ion ych  pod 1 * 3  m ieszczą się  
znam iona w ystępku z art. 170 k. k.. pod 
2 ) zaś —  znam iona zbrodni z art. 154 
§ 2 k. k. i dlatego orzeczono jak w  sen ­
tencji.

Sąd O kręgow y W ydzia ł It. karny  
Z łoczów , dnia 9 lutego 1933. 502

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T. 116/32 Nykola Łobuz, urodzony  

L872, z P obereża, żołn ierz, zaginął roku 
1915. Celem  uznania go zm arłym , u w ia­
domić Sąd albo kuratora W asy la  R y­
bickiego w Pobereżu o zaginionym  do 6 
m iesięcy.

Sąd O kręgow y  
S tan isław ów , 16 listopada 1932. 498

ROZMAITE

Nr. 1871/33. .1887/33 i 1SSS/33. Edykt.
Następujące Sądy Grodzkie o d n ow iły  za­
ginione w skutek w yp adk ów  w ojennych ca ­
łe w y k a zy  hipoteczne ksiąg  gruntow ych, 
a to: 1) Sąd Grodzki w  G orlicach dla gm i­
ny katastralnej R ozdzielę, oznaczone licz­
bami 1. do 487. 2) Sąd Grodzki w  G łogo­
w ie dla gm iny katastralnej P rzew rotn e, 
oznaczone liczbam i 307 do 323, 790 do 841 
— 843 do 963, oraz w  zw iązku z  od n ow ie­
niem  tych w y k a zó w  u tw orzy ł dalsze now e  
w y k a zy  dla parcel udzielonych z  odn ow io- 
niem tych w y k a zó w  u tw o rzy ł dalsze now e  
w y k a zy  dla parcel udzielonych z  odno­
w ionych szczep ow ych  w y k a zó w , ozn aczo­
ne LI. 1149 do 1177. 3) Sąd Grodzki w  G ło ­
gow ie dla gm iny katastralnej Zaczernię, 
oznaczone liczbam i od 253 do 258 od 260 
do 269, od 283 do 287, od 472 do 479, 481, 
482, 484, 485, 486, 837. 841, 842, od 845, do 
848. o d  850 do 859, od 883 do 889, od 891 
do 942, od 945 do 950, a w reszc ie  od 1200 
do 1226. Te odnow ione w y k a z y  hipoteczne  
w chod zą  w  ż y c ie  z dniem 15 lutego 1933. 
Od tego  dnia nab ycie , przen iesien ie, lub 
zniesienie now ych  praw  w łasn ośc i, praw  
zastaw u i innych now ych  praw  h ip otecz­
nych, m oże nastąpić jedynie przez w p is do  
tychże odnow ionych w y k a zó w  hipotecz­
nych. Celem  ustalenia p o w y ż  w y liczo n y ch  
w y k a zó w  hipotecznych w draża się  postę­
pow anie w  m y śl § 21 u sta w y  z  dnia 25 
lipca 1871 L. 96 Dzup. i w z y w a  s ię :  a) o so ­
by, które na p od staw ie praw a nabytego  
przed dniem 15 lutego 1933 żądają zm iany  
w p isó w  prawa w łasn ośc i lub posiadania  
bez w zględu  na to, c zy  zm iana ma nastą­
pić przez odpisanie, dopisanie, lub przypi­
sanie, przez sprostow anie oznaczenia  nie­
ruchom ości. lub też  w  inny sposób; b) o s o ­
by, które już przed dniem 15 lu tego  1933, 
nabyły na nieruchom ościach p o w y ż  \v y -  
tiiienionem i w yk azam i nipotecznem i obję­
tych, lub też  na ich częściach , praw a za­
staw u, nadzastaw u, służebności, albo inne 
prawa nadające się  do w pisu hipotecznego, 
o ile te praw a w w in n y  b yć  w p isane  jako 
należące oo daw nego stanu ciężarów , a 
doty ch cza s nie z o sta ły  w p isane, a żeb y  do 
unia 15 maja 1933. w łączn ie  w  Sądzie  
Grodzkim w  G orlicach i G łogow ie, w  k tó ­
rym  odnow ione w y k a zy  hipoteczne m ożna  
przejrzeć, zg ło s iły  sw e  roszczen ia , inaczej 
oow iem  roszczeń  tych nie m ożnaby już do­
chodzić p rzec iw  osobom  trzecim , które  
n a b y ły  praw a hipoteczne w  dobrej w ierze, 
na zasadzie w p isów  n iezaczepionych . Zgto- 

I szrenią konieczne sa także w tedy , gd y  z g ło ­
sić  się  m ające praw a są  w idoczne z roz­
strzygn ięcia  sądow ego, albo gdy o me to­
czy  się  postępow anie  sąd ow e. P rzy w ró ce ­
nie do poprzedniego stanu z  pow odu za ­
niedbania terminu Łdyktalnego, lub prze­
dłużenia tego  term inu dila poszczegó ln ych  
stron Jest n iedopuszczalne.

Sąd A pelacyjny W ydzia ł II.
Kraków, dnia 1 lutego J935. 469-3

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E

PORTJERY brokaty narzuty zł. 7.50 firan­
ki ręcznej roboty za bezcen. Wytwórnia 
Frełlłcha. Lwów, Syk stu ska  21. 6309

UNIEW AŻNIA się zgubioną książeczkę re  
Jestracyjną samochodu LW  92038. 481
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